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Podaliśm y przed kilku dniami odezwę 
zwołującą pierwszy wiec katolicki w Ga- 
licyi do Krakowa. Odezwa nie mieści w so 
bie programu, ale jest  t y l k o  pobudką i jakby  
zatknięciem sztandaru; podpisy zaś powa­
żnych mężów z różnych stron kraju i ró­
żnych stanowisk stanowią rękojmię, że myśl 
rzucona przed rokiem przeszło, dojrzała 
i zyskała uznanie.

W każdym innym kraju zbytecznem by­
łoby rozwodzić się  nad znaczeniem i po 
trzeba wiecu katolickiego —  od dziesiątków  
bowiem lat peryodyczne zebrania lndzi wiary 
stały się nieodzowną potrzebą w Niemczech, 
we Francyi, w Belgii, na drugiej półkuli, 
zgoła wszędzie, bez względu, czy chwila 
przynosi z sobą groźbę i ucisk, a wym aga 
walki w obronie zasad i prawd chrzęści 
jauskich — czy tylko ich straży, w yjaśnie­
nia, rozwinięcia, a zarazem zjednoczenia 
żyw iołów  katolickich. W W ielkopolsce, na 
Szlązku, a nawet tam, gdzie Polacy  
niejako w gościnie, jak świeżo w stolicy  
państwa niemieckiego lub też w różnych 
miastach Stanów Zjednoczonych, wiece ka­
tolickie są koniecznym środkiem utrzyma­
nia nietylko ducha katolickiego, ale także 
s iły  odpornej pod względem  narodowym.

W G alicyi ma się zebrać pierwszy wiec, 
i jako nowość, wzbudzał pewne wątpliwo­
ści, których atoli nie zw ykły  budzie' inne, 
wręcz przeciwne i ujemne hasła. Patrzymy 
częstokroć z obojętnością i bez dyskusyi 
gdy prądy obce i skrajne, korzystając ze 
swobód konstytucyjnych, wzbudzają u nas 
ruch wręcz przeciwny naturze i potrzebom  
społeczeństw a; nie pytamy, po co i na co 
ta ruchliwość podniecaną bywa pod pozo­
rami czczemi i bezmyślnemi. Stało się to 
niemal ustalonym zwyczajem  i przywyknie- 
niem wr G alicyi, że ludzie wiary i ludzie 
porządku, katolicy i konserwatyści pracują 
w odosobnieniu i w ciszy — i przypatrują 
s ię  z kurulskich krzeseł z politowaniem, 
ale i nie bez obawy, jak  poruszają się  
w próżni lub pchają nad przepaść ci, co 
agitują i ruch wzięli sobie za specyalność, 
choćby bez myśli dodatniej, albo z dąże­
niem przewrotu.

Stan taki nie jest zdrowy i nie odpo­
wiada dzisiejszym  potrzebom i warunkom. 
T o darmo, wiek demokracyi, wuek kolei 
żelaznych i telegrafów ma swrnje w ym aga­
nia i nie zaspakaja się  kontem placyą, ani 
bohaterską obroną Okopów św. Irójcy, ani 
nawet pracą czy to indywidualną, czy zbio­
rową, ale w  ciszy i w zamknięciu. K ościoł 
katolicki ma od Boga daną znajomość po­
trzeb w szystkich czasów i stwarza środki 
i narzędzia dla każdej ep ok i; nietylko 
w nadprzyrodzonym porządku powołuje on 
nowe zakony i instytucye duchowne na po­
trzeby każdej epoki, ale nakłada również 
obowiązki na św iecką społeczność wier­

nych według tych wymagań i danych wa 
runków. Bywają zw ykle krótkie epoki wo 
jującego K ościoła —  ale częściej powraca 
czas apostolskiej pracy, nauczania, prosto 
wania dróg, duchowego dorobku, zgoła czas 
siejby. Te znamiona i ten charakter, takie 
posłannictwo ma właśnie pontyfikat Leo  
na X III.

Odwieczne i niezłomne prawdy wiary 
Chrystusowej ujawniają się  dziś na tle du 
cha nowożytnego —  stawiają punkta wyty 
czne i znaki przewodnie wobec nowożytne 
um iejętności, wobec przeistoczeń politycz 
nycli i Społecznych. Niedość, że ta siej ba tak 
obficie jest dziś rzucana z wysokości opoki 
Pjotrowej w Encyklikach Leona X III, ale  
na to, aby się przyjęła, trzeba jeszcze od­
powiedniej uprawy roli.

Ta zaś uprawa gleby społecznej pod ten 
ożywczy zasiew jest zadaniem i obowią­
zkiem samego społeczeństwa. Parabola 
ziarnie ewangelieznem wybornie się tu sto­
suje, a kiedy widzimy, że ta siejba prawo 
katolickich w odniesieniu do życia spółcze- 
snego tak świetnie się  rozkrzewiła wśróc 
katolików niemieckich, tak się rozszerza za 
Atlantykiem i indziej,' dzięki owej uprawie 
gleby przez ruch i życie , baczyć winniś­
my, aby nasze społeczeństwo nie stało się 
ową opoką lub ziemią zachwaszczoną, gdzie  
ten posiew przepada.

Jesteśm y na wskróś społeczeństwem  ka- 
tolickiem — to prawda; ale katolicyzm  
w G alicyi wypływa z dwóch źródeł: z prze 
szłości naszej h istorycznej, która sprawia, 
że odstąpienie K ościoła byłoby aposfazyą  
od ducha Polski, oraz z solidarności z brać­
mi, cierpiącymi za w iarę, której także za 
przeć się pod grozą apostazyi narodowej 
się  nie godzi. Własnej u siln ośc i, wewnę- 
rztiej pracy, pracy ynyśli oraz tego dzia­

łania społecznego, które każdy czyn i ka­
żdy krok znakiem krzyża znaczy — przy­
znajmy —  podobno niewiele. Z tradycyi 
i obyczaju lubimy w szystko pokostem ka­
tolickim pociągać zewnątrz — ale katoli­
cyzm nie ma służyć tylko do dekoracyi, 
winien być cementem, którym spajają się  
ciosy i cegły  każdej budowli od fundamen­
tów, a w dzisiejszych czasach wszystko  
trzeba od fundamentów, od gminy i szkoły, 
od dorobku ekonomicznego do dorobku liau- 
cowego, przebudowywać i wzmacniać. Tak  

jest: dziś w całym św iecie jest ten dzie- 
owy przełom; wszystko, na czem budowa­

no od stu lat, okazało się kruchem i libe­
ralizm, czy ustawodawczy, czy ekonomiczny, 
ten, co chciał naprawiać ustrój społeczny  
na modłę i ewolucyjnych praw człowieka, 
m yślał o bezwzględnej wolności jednostki, 
a zapominał o organicznym ustroju, czy ten 
co mówił: laisser fa ir e , laisser aller, a obie­
cywał ogólny postęp, dobrobyt i uszczęśli­
wienie ogółu, przyniósł równe zawody. Zwo- 
dniczemi i nader niebezpiecznemi są doktry­
ny, opiekę wszechwładnego państwa poda­
jące jako jedyną rękojmię i palladium, a

I.
jak  straszne następstwa zapowiada materya- 
listyczna doktryna w alki o byt, sami już nie­
wierzący drogą obserwacyi i badania do­
chodzą dziś do tej świadom ości, że bez 
cementu wiary w szystko zapadnie w gruzy 
i rozłoży się na atomy.

U  nas cementu duchowego nie brak je ­
szcze, suma wiary jest, dzięki Bogu w iel­
ką w naszem społeczeństw ie —  i błędną 
obierałby drogę wiec katolicki, gdyby sobie 
zakładał, jako zadanie, bądżto samą walkę 
z niedowiarstwem, bądź dzielenie społeczno­
ści według stopni uczuć religijnych. Słusznie 
w znakomitem piśmie o zadaniach przy­
szłego wiecu napisał p. Stanisław Staro- 
w iejsk i, że jego głównym celem powinno 
być doprowadzenie katolików do samowie- 
dzy zasad katolickich. Gdzieindziej dawniej 
powiedziano, że katolicyzm jest u nas w sta­
nie płynnym uczucia — trzeba, żeby prze­
szedł w krystalizacyę zasad. Podobny pro­
ces odbywa się u nas od lat kilkunastu  

patryotyzm em , który także był zbyt je ­
dnostronnie i w yłącznie na uczuciu opar­
tym , a dziś z serca przechodzi do głow y.

Potrzeba w ięc poczucia samowiedzy, na 
czem zasady katolickie się opierają, do cze­
go się stosują, jak ie z nich wypływają kon- 
sekweneye, i potrzeba nadto świadomości 
i znajomości w spółczesnego rozwoju życia  
katolickiego na św iecie. Nikt nie zaprzeczy, 
że od pół wieku K ościół obok ucisków ma 
do zapisania nowe tryumfy, naznacza nową 
erę odrodzenia, rozszerza sfery swojego  
wszechstronnego, ożyw czego wpływu.

Polska cierpi za wiarę i w Polsce się  
modlą i po katolicku żyją —  ale udział 
w odrodzeniu, w usiłowaniach, w dążeniach 
świata katolickiego jest naszemu narodowi 
utrudniony, wr znacznej części zamknięty. 
G alicya, jak pod wielu innemi względami 
zastępować musi przymusowy zastój innych 
dzielnic, skazanych na zupełną bierność — 
ak i tu ma pierwszorzędny obowiązek, aby 

nie minął społeczności polskiej ożywczy  
n-ą d . który płynie z wiecznego miasta, a 

obie obejmuje półkule.
Jest jeszcze inny obowiązek solidarności 

wzajemności w rodzinie narodów katoli­
ckich wobec Ojca chrześciańsstwa. Mówią 
nasi przeciwnicy w parlamencie i w dzien­
nikarstwie, że G alicya jest krajem biernym 
wobec m onarchii; fałsz tego twierdzenia zo­
stał wykazany, ale zważać nam należy, aby 
nam nie powiedziano kiedyś w sferach dzien­
nikarskich Rzymu, niezawsze nam przychyl­
nych : Polacy zachowują stanowisko bierne 
wobec powszechnego ruchu katolickiego, 
dają oni dowody wiary w prześladowaniu, 
ale poza nim nie objawiają dostatecznie 
w spólności, gdy chodzi o ścisłość zasad i 
czynu działania w obronie zasad katoli­
ckich, praw K ościoła i praw Stolicy św.

Nie daj Boże, abyśmy podobny ściągnęli 
na siebie zarzut przez zaniedbanie lub po- 
’owiczność —  w czasach , gdy doznajemy 
yle świetnych dowodów ojcowskiej pieczy,

szczególnej miłości, mądrej troskliwości oc 
Nam iestników Chrystusowych — w czasach  
kiedy odwróciły się od nas sympatye w szyst­
kich obozów, a jedynie świat katolicki czuje 
nasze krzywdy i boleści.

M yśl wiecu katolickiego w Krakowie 
w yszła  pierwotnie od maluczkich, ze sfer 
rzem ieślniczych. Tam objawiło się żądanie 
pewnej zasady i zjednoczenia na gruncie 
chrześeiańskim wobec groźnych haseł, sze­
rzących zamęt, a mogących dokonać ruiny 
materyalnej i rozkładu moralnego. M yśl ta 
przez rok przeszło z trudnością torowała 
sobie drogę. Gdy dojrzała, okazało się, że 
wiec nie może się zamknąć ani w jednej 
sferze spraw, ani w rogatkach miasta. D la  
tego komitet m iejscowy musiał ustąpić przed 
in icjatyw ą grona mężów z całego kraju, 
których podpisy czytamy na odezwie; dla­
tego również program musiał być rozsze­
rzony i podzielony na prace różnych sekcyj. 
Nie należy atoli zbyt wygórowanych sta­
wiać żądań do pierwszego w iecu— nie zdoła 
on zapełnić tych ram, jak ie sobie w y tk n ą ł: 
spełni należycie swoje zadanie, gdy postawi 
pierwszy krok, gdy da początek nowemu 
kierunkowi w starych, ale zawsze świeżych  
prawdach. Szczęść Boże temu usiłowaniu.

Przegląd polityczny.

Powrót hr. Taaffego z Ellischau do Wiednia 
dał powód wiedeńskim dziennikom do rozmaitych, 
)0  większej części dość fantastycznych kombina- 
cyj. Najcharakterystyczniejsze są wywody, zawarte 
w N. W. Abendblatt; według informacyj tego 
dziennika, na nowo rozpoczną się teraz przerwane 
przez wyjazd prezydenta ministrów narady gabi­
netu nad sprawą czeską. Ministrowie Schonborn 
i Steinbach mieli oświadczyć się za tem, aby bez 
joddawania projektu rządowego pod opinię Sejmu 
czeskiego jedynie w drodze rozporządzenia rzą­
dowego utworzyć sąd obwodowy w Trutnowie 
oraz aby przedłożyć parlamentowi nowelę do u 
stawy, znoszącą postanowienie o koniecznej opinii 
Sejmu w podobnych wypadkach. N . W r. A b en d ­
b la tt  zapisuje dalej pogłoski o nastąpić mającem 
rozwiązaniu parlamentu i utworzeniu stałej w ię­
kszości bez udziału Niemców, stwierdzając jednak 
równocześnie, że wiele okoliczności wskazuje ra­
czej na to, iż konserwatywma większa własność 
czeska ma zamiar wyrzec się zupełnie narodo­
wych czeskich dążeń i złożyć ścisłą większość ze 
stronnictwem niemiecko-liberalnem i z Kołem pol- 
skiem. Wartość tych kombinacyj jest aż nadto 
widoczna, żeby potrzeba było zastanawiać się nad 
niemi poważnie. Na większą uwagę zasługuje pom­
patyczny artykuł N. f r .  Presse, omawiający rezo- 
iucyę Niemców czeskich: „Sąd w Trutnowie — 
pisze N. f r .  Presse — stał się słupem granicznym 
pomiędzy ministerstwem a lewicą, ponieważ od 
hr. Taaffego zależy, czy zuchwałym Młodoczechom 
uda się Niemcom w Czechach wyrządzić palącą 
zniewagę i zgotować głębokie upokorzenie i czy 
niemieccy deputowani, którzy przez przeciąg trzech 
lat oddawali rządowi najważniejsze przysługi, 
w zamian za to narażą się dziś na to, że będą 
bezsilnymi i stracą najdrobniejszy nawet wpływ. 
Sąd w Trutnowie jest próbą usposobienia hr. Taaf 
fego; przez zetknięcie się z tym problemem bar­
wa ministerstwa musi się stać widoczna. Niemcy 
w tej sprawie walczyć także muszą z czeską

szlachtą, która za wszelką cenę chce lewicę utrzy­
mać w mniejszości. Okaże się, kto jest silniejszy, 
reprezentanci niemieckiego ludu, czy pięciu cze­
skich feudałów, bo w to, żeby rząd chciał praco­
wać razem z większością, której przywódcami są 
Lueger, Steinwender i Herold, uwierzyć trudno."

Dzienniki odcienia rządowego stoją ciągle na 
lojalnem w sprawie trutnowskiego sądu stano­
wisku. Presse ubolewa, że konfereneya Niemców 
czeskich nie zastanawiała się nad prawniczą 
i konstytucyjną stroną całej sprawy; rezolucya 
uchwalona przynajmniej dla formy powinna była 
dotknąć tej kwestyi kardynalnej. Fremdenblatt 
pisze: „Organa lewicy wydają publicystyczne sal 
wy na cześć powrotu hr. Taaffego z Ellischau. 
Alho sąd w Trutnowie utworzony będzie bezzwło­
cznie —  albo lewica porzuca dotychczasowe sta­
nowisko i w puch rozbija większość. Tak więc 
u wrót czeskiego sądu obwodowego zawisła przy­
szłość całej austryackiej legislatywy. Słowa ks. 
Bismarcka o partykularyzmie i jego rosnącej po­
tędze przypominają się mimowolnie. Organa lewi- 
ey przemilczają jednak, czy casus belli będzie za­
chodził także wtedy, jeśli jeszcze przed utworze­
niem nowego sądu zasiągnięta zostanie opinia 
sejmu."

W Niemczech stronnictwa gotują się do ściślej­
szych wyborów, które rozstrzygną o składzie no­
wego parlamentu. Do obliczenia szans ustawy 
wojskowej posłuży następujące zestawienie: Z 183 
ściślejszych wyborów, 27 odbędzie się pomiędzy 
zwolennikami ustawy, 134 pomiędzy jej przeciwni­
kami i zwolennikami, nareszcie 22 pomiędzy samy­
mi przeciwnikami; ponieważ centrum i konserwa­
tyści utrzymają się niewątpliwie w dawnej sile, 
przeto wszystko zależy od tego, czy podczas ści­
ślejszych wyborów większe powodzenie będą mieć so- 
cyaliści, czy narodowo-liberalni — i czy postępowcy 
uerunku Richtera uzyskają przynajmniej 25 man­

datów. Otóż zdaje się, że socyaliści nie odniosą 
tak wielkiego zwycięztwa, jak zrazu mniemano, 
z tej przyczyny, że w większej części okręgów  
wszystkie inne stronnictwa połączą się przeciwko 
nim, z wyjątkiem Berlina, gdzie konserwatyści 
wydali hasło abstjmencyi. Odzie zatem przyjdzie 
do ściślejszego wyboru pomiędzy socyalistą, a po­
stępowym, tam wybór tego ostatniego jest prawie 
niewątpliwy. Natomiast walka pomiędzy narodowo- 
iberalnymi a socyalistami będzie bardzo wątpliwa, 

centrum bowiem, które zwykle rozstrzyga, zale­
ciło swoim wyborcom wstrzymanie się od głosowa­
nia. Jeżeli zatem socyaliści uzyskają tylko 8 lub 
10 mandatów więcej, aniżeli w rozwiązanym par­
lamencie, to znowu narodowo-liberalni mogą stra­
cić połowę poprzednio posiadanych okręgów. Po­
stępowcy nie robią sobie żadnych złudzeń co do 
swej klęski. „Będziemy zajm ow ać—  pisze B e r l i ­
ner T ageb la tt —  w parlamentarnej orkiestrze 
przez 5 lat bardzo skromne stanowisko." K re u z  Z tg  
robi szyderczo uwagę, że ten okres skromności 
potrwa zapewne cokolwiek dłużej. —  Co do pol­
skich ściślejszych wyborów, to wypadną one bar­
dzo dobrze, jeżeli solidarność narodowa będzie 
ściśle utrzymana. W wszystkich 11 okręgach, pol­
scy kandydaci otrzymali największą liczbę głosów, 
a w zachodnio-pruskich okręgach wyborowi ich prze­
szkodziły jedynie głosy socyalistyczne, które za­
pewne w drugiem głosowaniu nie wezmą udziału. 
Dokąd właściwie dąży p. Szymański w Poznaniu 
swoją rozkładową agitacyą, tego zrozumieć nie 
można. Jest to, zdaje się, poprostu obłęd zawie­
dzionej ambicyi.

W izbie francuskiej postawiony został wniosek 
dążący do zmiany istniejącego systemu wyborcze­
go; według tego wniosku Izba odnawiałaby się 
częściowo, t. j. połowa tylko deputowanych ustę­
powałaby z końcem peryodu parlamentarnego, aby 
się poddać nowym wyborom. W ciągu dyskusyi 
nad tym wnioskiem zabrał także głos na onegdaj - 
szem posiedzeniu prezes gabinetu Dupuy, aby w y­
stąpić przeciwko projektowanej reformie: przeci-

W X X  W IEKU.
(4) Fantazya hum orystyczna

t l  ło d z im ierza  Z agórsk iego .

(Ciąg dalszy).

Długo siedział Czarny Tulipan, wpatrując się 
w szybę elektro - teiefotoskopu i grzebiąc w my­
ślach, które go obsiadły. Wreszcie zbudził go 
z zadumy mężczyzna średniego wzrostu, o pięknej 
blond brodzie i przeuikliwem spojrzeniu.

—  Jak się masz stary? —  rzekł nieznajomy, 
kładąc zatopionemu w myślach rękę na ramieniu.

Czarny Tulipan przetarł dłonią oczy, jak czło­
wiek, co się ze snu budzi.

—  Ach, to ty Julku! ■— zaw ołał, poznawszy 
w nieznajomym doktora Juliana Ochorowicza. — 
Dobrze, że cię widzę!... Muszę cię o coś zapytać!

—  Słucham cię — odparł psycholog uprzejmie.
I przysunąwszy sobie krzesełko, usiadł przy

tymże stoliczku.
— Powiedz mi, proszę ciebie — zapytał nasz 

bohater — czy możliwem jest, by ktoś będący 
w Warszawie, mógł równocześnie zjawić się w Pa­
ryżu, i dokonać tam czynu, który najgczywiściej 
wym aga fizycznego wysiłku?

Uczony spojrzał na niego zdziwionem okiem.
—  Jak to rozumiesz? — zapytał.
—  No tak —  odrzekł Czarny Tulipan. — Czy 

może ktoś, siedząc tutaj u Loursa przed elektro- 
telefotoskopem, zobaczyć siebie samego na bul­
w arze św. Magdaleny, w Paryżu?

Może! — zaśmiał się doktór Ochorowicz.—  
Jeśli nazywa Chochlik - Zagórski, to może !... 
Wszak czyta łeś, co pisze K ra j o podwójnej na­
turze tezo jegom ości... Chochlik więc „pustaeko 
uśmiechnięty u ^  siJ, pw chadzać po paryskim 
asfalcie a Z agorski „hlozofaczme zadumany" pa­

mu

trzeć na to z warszawskiego bruku —  dodał 
żartobliwie.

— Nie żartuj! — odparł Czarny Tulipan. —  
Mnie głowa pęka, a ty żartujesz!

I pochwyciwszy towarzysza swego za rękę, jął 
u opowiadać zdarzenie, które go tak wzruszyło.
— I cóż ty na to? —  zawołał skończywszy 

swą opowieść.
—  Przywidzenie!... Hallucynacya wzrokowa! — 

rzekł psycholog, kładąc mu rękę na pulsie. — Mu­
siałeś być rozdrażniony.

— Ależ nie, bynajmniej!... Widziałem to wszy­
stko, jak na dłoni... Zresztą patrz! —  dodał po­
kazując mu szybę elektro-telefotoskopu, w którego 
polu zarysował się znowu zaprząg d, la  Daumont, 
nadjeżdżający z powrotem w tę stronę.

Chwilę jakąś m ilczeli, przypatrując się temu 
dziwnemu widowisku. Oparta na poduszkach 
swego rydwanu, wodziła piękna nieznajoma cie- 
kawem okiem dokoła, jak gdyby kogoś szukała 
wpośród tłumu przechodniów, podążających ulicą. 
Wreszcie zniknął zaprzęg i powóz w bulwaro­
wym zgiełku. Doktór Ochorowicz pierwszy przer­
wał milczenie.

—  Więc powiadasz, że ten, który ją ocalił, był 
do ciebie podobny t zapytał.

Jak dwie krople wody.
W tym razie musisz mieć jakiegoś sobo­

wtóra w Paryżu... Zdarza się to czasami.
—  Czyż to możliwe?... Pom yśl; był nawet tak 

samo ubrany; granatowy smoking i biała kami­
zelka.....

— Przypadek.
— No ale jakże sobie wytłomaczyć tajemnicę

jego zniknięcia?
-  Musiałeś nie uważać. — Prawdopodobnie 
spostrzeg łeś, jak się schował w tłumie.
-  Ależ nie, owszem!... Patrzałem na niego 

z uporem !... Możesz sobie wyobrazić, jak dalece 
mnie to zaciekawiło ujrzeć siebie samego na pa­
ryskim bulwarze... Otóż widziałem wyraźnie: przed

nie

chwilą był, a potem go już nie było... Powiadam 
ci, znikł mi w oczach, jak płomień nagle zdmu 
chniętej świecy.

Uczony wzruszył ramionami z uśmiechem.
—  Są rzeczy na ziemi i niebie, o których się 

nie śniło filozofom -— odparł, popadając w za ­
dumę.

—  Przytem —  ciągnął nasz bohater dalej —  
miałem takie wrażenie, jak gdybym to ja sam 
dokonał tego ocalenia;... jak gdyby to mnie ona 
podziękowała spojrzeniem i uśmiechem... Ach, po­
wiedz mi, proszę ciebie, czy to możliwe, czy nauka 
nie umiałaby wytłomaczyć takiego zdarzenia?

— Nauka n ie ! —  odpowiedział zagadniony. —  
Jakkolwiek londyńskie Towarzystwo dla poszuki­
wań psychicznych zajmuje się takiemi fenomena­
mi. Wynaleźli nawet nazwę dla objawów tego ro 
dzaju i zow iąje telepatycznemi zjawiskami. Tutaj 
należą właśnie szczególne sny, osobliwsze widze­
nia i wypadki, niedające się wytłómaczyć. Mie­
sięcznik ten, wydawauy przez rzeczone Towarzy­
stwo pod redakcyą angielskiego psychologa doktora 
Myersa, gromadzi takie fakta, w nadziei, iż mogą 
kiedyś posłużyć specyalnym badaczom. Wszystko 
to jednak rzeczy należycie dotychczas niezbadane 
i niepodobna na tej podstawie oprzeć żadnej teoryi.

— Przecież muszą to jakoś tłom aczyć, skoro 
o tem piszą ? — zawołał Czarny Tulipan skwa­
pliwie.

— N ie, oni tego wcale nie tłomaczą; notują 
tylko fakta, nic w ięcej! Tłomaczenia ich , a spe- 
cyalnie wytłumaczenia twojego wypadku, musiał­
byś chyba szukać w buddhaistyeznej teozofii.

— W buddhaistyeznej teozofii?
—  Tak jest, w buddhaistyeznej teozofii, lub też 

w tajemnicach Różokrzyżowców, gdyż Różokrzy- 
żowcy przyjęli od indyjskich Mahatmów wierze­
nie , iż człowiek posiada oprócz K am a B upy  czyli 
fizycznego cia ła , Lingę S zaryrę, to jest drugie 
ciało, wedle Różokrzyżowców „ciało astralne," 
zazwyczaj z pierwszem złączone, które jednak

w danych warunkach odłączyć się może od fizy­
cznego ciała i przybrać kształt widomy, a do Ka­
ma Rupy zupełnie podobny.

— Rozumiem —  szepnął młodzieniec, słowami 
temi rozmarzony.

— Rozumiesz? — zaśmiał się doktor Ochoro­
wicz. — N o , to ci winszuję, bo co do m nie, to ci się 
przyznam otwarcie, że tego nie rozumiem. Cokol* 
wiekbądź, zdarzać się miały podobne fakta. W An  
hellim  znajduje się właśnie opis takiego zjawiska.

—  W Anhellim ?
—  Tak! Przypominasz sobie ten obraz, gdy 

Szaman usypia Anhellego, a z uśpionego wycho­
dzi postać młodzieńca...

— Która wolnym krokiem podąża ku zachodo­
wi —  przerwał Czarny Tulipan.

— Właśnie, właśnie —  odparł psycholog. —  
Otóż to jest oddzielenie się Lingi Szaryry od 
fizycznego ciała. S łow acki, który nawiasem mó­
wiąc, bardzo wiele czytał, musiał wiedzieć coś
0 wierzeniach Mahatmów lub Różokrzyżowców,
1 to mu prawdopodobnie myśl tę nasunęło. Ale 
wracając do rzeczy: owa Linga Szaryra ma, 
wedle Mahatmów, tłomaczyć pojawienie się du­
chów, ba, nawet osób żyjących, a oddalonych, 
jak o tem czytać możesz w wspomnianym już 
miesięczniku, który niejedno takie opowiada zda­
rzenie. O tem jednakże, by ktoś zobaczył własną 
Lingę Szaryrę, nie zdarzyło mi się słyszeć nigdy 
jeszcze.

—  Otóż ja o tem nie wątpię, żem ją widział 
dzisiaj! — zawołał nasz bohater — że to w ła­
śnie ja ocaliłem piękną nieznajomą i że widzia­
łem wtedy samego siebie.

— W tym razie jesteś bezwiednym Szamanem, 
kto wie może Mahatmą, Nizmanakają nawet —- 
zauważył szyderczo uczony.

—  Nizmanakaja?... Co to znaczy?
To najwyższy stopień doskonałości czło­

wieczej. To człowiek, który się dobrowolnie w y­
rzekł Nirwany, ażeby służyć ludzkości na ziemi.

To duch, który rozkazuje Riszim i Dewom, za­
równo złym jak i dobrym duchom; to jaźń w szy­
stko wiedząca i pełna uniwersalnej świadomości.

Nie drwij, proszę ciebie —• przerwał mu 
Czarny Tulipan. — Gdybym był tak wszechwie­
dzącym, tobym przedewszystkiem wiedział kim 
jest ta cudna kobieta, której ocaliłem życie.

—  Nic łatwiejszego przecie jak zdobycie tej 
wiadomości — odparł z uśmiechem doktor Ocho­
rowicz.

Bohater nasz spojrzał na niego szeroko roz- 
wartemi oczyma.

—  Jakto? — zapytał.
—  Wszakże zapamiętałeś numer komisyonera, 

któregoś z pod koni wyciągnął.
— Pięćset dwanaście!
— A więc pójdź do międzynarodowego biura 

wywiadowczego i każ w Paryżu zapytać, jak się 
nazywa właścicielka koni, które dnia dzisiejszego 
na bulwarze św. Magdaleny najechały na komi­
syonera numer pięćset dwanaście... Dziś jeszcze, 
najdalej jutro nadeszła ci odpowiedź.

— Ach, prawda, nie pomyślałem o tem ! — za­
wołał Czarny Tulipan. — Dziękuję ci, mój drogi, 
dziękuję!

I rzuciwszy garsonowi zapłatę za mazagran 
wypity, pożegnał swego towarzysza.

— A pamiętaj że mi donieść o wyniku twoich 
zabiegów - rzekł doktor Ochorowicz odwzaje­
mniając uścisk jego ręki.

Poczem wyjąwszy z kieszeni notesik i prze­
wróciwszy kilka kartek, nakreślił ołówkiem co 
następuje

Czarny Tulipan. —  Ciekawe zjawisko oddzia­
ływ an ia  woli na Lingę Szaryrę. — Do spraw ­
dzenia !

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niemcy po | chcąc^ przysporzyć liczbę nauczycieli tego przedmiotu, przemygłu dzisiejszej chwili, znaleźć się powinien ży-
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mógł skończyć swoje przemówienie. Co chwila je  galności najzupełniej jasne. W ykluczonem jest da- 
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Sprawy miejskie.
może
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strów, gabinetów . programów. Ten g ro in y r a d y j  m a. J a i óh B J er, D r  Leon C yfrow icz  J ia -  puje w szybkiem nader tempie i z końcem l.pca b. r. y g , arty8t; cznego z przeszlo-
kalista, me znajduje obecnie w I^bie f m jetJn go jest D l> » ^  ̂ ^ ^ t e k T r Z ^ s n a w y  która E hrenpreis, D r H enryk  Fe n tu ch ,  J .  będzie j u ż  pod dachem. _  L i, wystawa fwowska ma się różnić od wystaw sta-
obroócy za p o ^ ie d ż fą  p o d ^ L ^ 'd o 0 w y s o l i o ś d ^ ^ s ^ t f ^ ^ ^ b y ^ w ^ u ^ s p m  ^ W ł a d y s ł a i ^ ^ ^ h e r ^ J a i ^ G ^ s l ^ ^ I ^ J a ^ H a j d ^ , - 1 ^ a s ie h sk ie g ^ ^ isz ą  nam : Już od mąja zajm-1 -  —  ^ “d‘̂ z a u o  ^  s t o ł i c ^  kraj^,

J J w S  IM  i n f  f  t S o  Dowodu do swych ' “ - winno wiec dziw ić, ale co jest d z iw n ć m ,  to to, L .'«o».K , -Dr W ted y ,la u , M a r h e w u * , Leo,  U ,-  obudź,la niezwykły ruch »e wszystkich warstwach n<i wysUwiei ,  M od oiej w, ulucs01,em ma być ze
ogłosił l i s ,  p y  g P , , t _ i  _ i t  ; i.,: I i -  „zyriizao r̂yilyńw/ i w low  nr fłnmapli I  kucki. D r  K arol P ieniążek, K arol h .  Scipio. | społeczeństwa naszego. Trudno opisać zapał radość, I WZgję(ju na brak charakteru piękna artystycznego.

ja k a  zapanowała w naszej okolicy na wieść o przy I ^ a(jna z CZężci dawnej Polski nie je s t w tak szczę-
byciu Najprzewielebniejszego X. Biskupa - sutragana sliwym położeniu, tak bogatą , j a k '  nasza prowineya.

kundantów, pełen pospolitych obelg. Jeżeli najbli że znachodzi ono popleczników i w iarę w tłumach, 
ższe wybory we Francyi będą się odbywać pod My mamy dzisiaj czas i chęć i to w łaśnie po 
hasłem an ty radykalnem , to wynik ich może być wyborach w Niemczech, do bawienia się kwestyą, 
nader ciekawy. czy  w Trutnow ie będzie sąd, czy m e! l a  kwesty a

Bez hałasu , b e z  w s z e l k i c h  dyplomatycznych ko- rozognia umysły, ta  kw estya rozstrzygać będzie 
rowodów przygotowuje się Anglia do pochłonięcia I o stanowisku wielkiej party i, ta  kw estya zajmo- 
państw a azyatyckiego , które ma 275.000 kilome- wać będzie zapewne całemi miesiącami obrady 
trów kw adratow ych rozległości, a które chociaż| parlam entu, ta  kw estya obrabianą była przez 
rzadko zaludnione i ubog ie , ma £ 
dem politycznym i geograficzny 
czenie. Już dawno podczas d y i 1 
nych w Londynie wspominano

K R O N I K A . Jakóba Glasera. Duchowieństwo, dwory, u , w®zy® 0 Pomimo klęsk w przeszłości, zachowały się tu dawne 
garnęło się na wyścigi, aby okazać swoją cześć i u- ,.ezydencye pańskie, a zamieszkujące je  rody prze- 

, „ .wielbienie dostojnikowi Kościoła. Wizytacya r°zpo-1 j10WU: wspaniałe zabytki artyzmu po przodkach
K r a k o w  21 czerwca. częła 8i? od parafii w Brzyskach, gdzie w d. 10 b. 8wych/ Podhorcej Krasiczyny, Łańcuty, Krzeszowice, 

IF n N am ie s tn ik  hr. B ad en i  przejechał dziś m. zjechał X. Biskup, przyjmowany już na dworcu . , . , . . znanvcb mnje; dostep

nisława Kotarskiego, marszałka rady powiatowej około Biecza i Sączów zaznaczać się licznie dochowa
wykwintnością i okazałością, temu 1 ^ .  0kazami > które nauka w ostatnich czasach po-
Prosto z Brzysk podążył X. Biskupi  ̂ od8Zukiwać i rozpoznawać. Niema kościółka 

gdzie udał się do kościoła w Brnz- po*dgórzu karpackiem! aby się nie znalazły rzeczy
  ., - 1 _______  I naukowej wojskowej do naszego miasta z Niepoło-1 dziedzy, przed 13 laty spalonego a teraz gorliwos- waż formą piękne, a tak stosowne dla wypełnienia

Żadne państwo eu 0£ J , , . prostu o m i c .  Przyjazd nastąpił o godzinie 10 wieczorem. Bar. cią i niestrudzoną pracą obecnego proboszcza X. I y8tawy retrospektywnej, nie mówiąc już nic o skarb
na tę ak cy ę , a J ^ n a k ż e  ch" d"  P? P™8p  P r a g a  19 czerwca. Beck mie8zka u JE . komendanta korpusu Krieg- Stanisława Bodzara odrestaurowanego^Na poprzednie katedralnych ; bo&atych muzeach, które znów
Beludzystan. Po 0 S J P' 5 A , p \  Czwartkowy artykuł wstępny Czasu może hammera, jenerałowie zaś prywatnie u wyższych woj- zaproszenie hr. Stan. Romera przyjął^X. Biskup ucz ę I liczniej 8ze w na8zej pr0wincyi, niżeli w innych

>pl> w Anglikćw JL  .ani | -J S S . ? £ £ £  I S n S L S ' ^ T "  P°b!" ie ’  ° d'  r*w
1 skich w 4-wiekowym swym famili]nym grodzie. ^  a starożytności polskich u prywatnych

udekorowaną flagami i lampionami, przy rzę- pog;adaczyj W8p0mnę kollekcyę p. Władysława
zeszłym " w o jska 'ang ie lsk ie  zajęły prowiucyę Me-1 publiczność czeska, wstąpiwszy na pewną^, choć | działu 2-go. Głosowanie odbywa się w san Kaay | sisrycn ^ a e h ^ t r a ż y ^  lejmej, ^ P ^ y b y ^ ^ o s  j n y  | Łoziń8kiego, uczonego badacza przemysłu artysty-

k ran , 
ski

M X ! ? ®  I T & i  W przea ć „ a erJ, „ i  k«n.
.  .  y . • i  , i  z  l i r  : _____________________________ n r .  i > u f i >  r k r u o f l  n a i w n a  ni«h(»7.ni«f>7.nn akn.va tw  anrn I n i c . k i  Sc.łimelkes. Suski 1 Bernard Kaufman.

cały
cznie w interesie narodowym.

szego społeczeństwa. Wskazówek, gdzie co jest, sta­
rania, ażeby okaz dostał się na wystawę, mamy pra-

ł dziś I w0 z4^a(̂   ̂ ot  ̂ 00 zbiorów sami nie posiadają.
0 1 ® ,y âm I Słusznie też prezydyura wystawy lwowskiej i prze-
Przy , wodniczący grupy artystycznej postąpili, rozdzielając 

, ..     . ’ • » ii I zadanie zgromadzenia i przesłania na wystawę oka^-
taczały jednostronnie tylko pewne uwagi, a upor- Pomocy, Chóru, Bibbotcki Prawników i c zyteln*, od- plądr0wania ̂ LkoTów t pU ytyJim L ladom oścf żadne z<5w między komitety lokalne- Taki komite* lokah|y

* czy wie m ilczały o innych, jak  o bardzo słusznych będzie się nabożeństwo żałobne w kościele 0 0 . K*  ^ ^ 8  ̂  dla ° ^ dw z , Ga»cyi zackodni^  , co
ówczesnych ostrzeżeniach Czasu I pucynów jutro dnia 22 b. m. o godz. 10 rano. nie doszły n y >. 4 y . I jwieckicb zbiorów, a z dwu dyecezyj co do kościel-

Tym  r a z e m  N aroda  powtórzył cały arty- -  Z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  h a n d lo w e g o  legraficzn.e informacyj, pogłoski zaś notujemy z obo-1 ^  utworzonym Z08tal w Krakowie pod przewodni. 
kuł Czasu i we wczorajszym numerze jeszcze raz k ó łek  ro ln iczych ,  zapowiedziane na dzień wczorajszy, wiązku kronikarskiego, pragnąc, by się nie spraw-1 ctwem j yr f >U8zczkiewicza. W skład jego wchodzą 
obszernie się powołał na ten a rty k u ł, aby w yka- nie odbyło się z powodu braku wymaganego statutem dziły. . , nowelista p znani badacze 8tar0zJ’tn08?i 1 reprezentanci instytu-
zać błędność tak tyk i młodoczeskiej. T akże N ar. kompletu. Wskutek tego wyznaczony zostanie nowy — Do W a r s z a w y  przybył znany o P- cyj, obeznani z urządzaniem wystaw, chętni do po-

m Hr Taaffe wrócił dzisiaj rano do W iednia. \ L isty  we wczorajszym artykule wstępnym  om aw iają termin walnego grom adzenia ,  J  7  C L  Niedawno jenerał - guber-h wi«cen!a c z a 8 U  . d l a  ,8Prawy teJ , t a k  ^ ażneb.(.) n r .  1 aane wrocu j  .lAat tn rzecz zahaw na że ore-an — Na SDrowadzenie z w ło k  ś. p. Lenartowicza — Z W arszawy piszą. Niedawno jenera g   uświetnić mającej wystawę i wzbudzić dla niei in

Korespondencya „Czasu‘i
W i e d e ń  20 czerwca.

Jego powrót z odpoczynku święcono w Pradze wywody Czasu Je s t to rzecz zabaw na, że o rgan , -  „ a  *_ do rąk lna to r Hurko odbył znaczniejszy manewr kawaleryj-
i Wiedniu- j młodoezeski odm awia nam  wogole praw a rozstrzą-1 złożono do d n iam i I „ „ j Rae.iażem w Płockiem z dnura brygadą ka | te,Te/ :

— N a s p r o w a d z e n ie  z w ło k  ś. p. Lenartowicza
iżono do dnia 21 b. m. 8.378 złr. 10 ct. do rąk . - . .- , ,

w = «  r r d » ,i  . ^ ^ i g & n Ł s t s t k  k “ ”  e r cNiemców czeskich -  nawiasem  mówiąc, historya | Galicy. . J e ż e l i  J e d j a a ^ A / a r . ^ ^  w k tO ry m śo l | c o jn a ją  ^ y ^  ^  zebranemi pi(j | ten trwat od 12 godzmy z południa do 7 wieczorem, ^  prz(f(]mi()t odpowiednie obowia; i jac ?ch
a wszystkie pułki na zborne miejsce stawiły się po ^ / 8,ani^ wskazanych okazdw w czasie'oznaczo-

OG Q X .  A O m i A v o f  o n r a l a l / i  n n ł l r  k n7 . f tP .k l l  r  .    . . . .dowal ’ się p. n w r ,  którego p » )-b jc ie  do P raęi W J ’’, * 1, " " *  T e j ^ - t i u b  szachistów z.w iad,m i« . . . i c h  c s l .n k ó . I marszu 29, 35, 42 . i . r s t ,  a aral.ki p»lk kozacki 1 ^  „  wysUw,  lwowlUą. Wazelkie zgl.az .a ia  p r.y j-

' y J h ś ó b i m k a T -i przyjęli j j n o g l o - l  dziwM zacj teo ry i, do k tó re j .  organ młodoezeski | i  miłośników gry ^ .e h o w e i, «  medziK _d»tycbcz.; I j™ * *  E l " " “ oo™°i e. Z l j " *  k" n i t ' '  lokal”y jn i  d ,i“ *J *

juai u ,  Bobrzyński, wiceprezyUent ltaay szKoinej. i morzy naonczyn w iuku m c e - j -  i wiek bowjem właściciele i opiekunowie zabytków
£ r  —  at"-------K i n r / vhvnic I wcale nodobńei nraktvki. I — M ia n o w a n ia  i p r z e n ie s ie n i a .  Minister sprawie- dniczy w uniwersytecie warszawskim pod przewodni- r(;Wnież wprost wysłać okazy do Lwowa, to
W W iedniu znowu biły w dn P. y y .. . I „  P  J, P.._.......  ..........  - - i-1 dliwości zamianował kandydata notaryalnego, Lucyana ctwem prof. Amalickiego, udaje się na wycieczkę geo- j ednak komjtet iokajny

tego żądania nie spełnił.
,  , n  c c  , ? o ł ,  ■ lihpraine dzienniki I Co do samei 'rzeczy , organ młodoezeski n i e  I d l i w o ś c i  z a m i a n o w a ł  kandydata notaryalnego, Lucyana I ctwem proi. AmancKiego, uuaje  »■? ““ I jednak komitet lokalny winien wiedzieć, co się po-
z'm oSdzierzy,“ g ro tąc  ta k ie  „ a jsk ra jn ie j.z , „po- umie przytoczyć iad aeg o  p o w a ió e g .. a rg ,m e u tu L „ i , , . ,k i e g .  «  Lwowie, uotaryuszem w ’olrolieacl,

w 'S t n o w 1! ? 'H r S Tab/fle‘ m ógł“w i^ 'b y T L d o ’wo" S e “ 'tó m ie " w ie rd z e n ia  “tego organu, Ze naród Dyrekcya poczt i telegrafów p r z e n io s ł a  asystentów Kielc i Chęcin, tudzież kopalni węgla w Zagłębiu dę- g „ rantuj e icb c, , oSi do chwilij „  kt4„ j  ZDaj dą
tony™  e f S j I k i  j ^ o  p r ó t  ś ^ a w d  Kto wie ezeski jest -  bardzo z a d o i l . n y  z rezultatów, (!) pecetowych = d .n o s . , :  Wedy pedziemne snaiazl ' --------------------- - -----------------------------------
naw et, czy ze zw y k ł, sobie sk .o n m o sc i^  nie ^ 'a a d z i r p a ń i t w a ^ ^ e  S t a r o " ^ ^  “ k z c ^ iic ’ sdo I oisTawfw”; jS ó b a ' Salitermann. ze Stanisławowa i L a  nowy otwór, którym gwałtownie wybuehai,. . .  . b B y  kMre „ j i t  maj,  w s tU d  wy„
l £ L  Wl Z i e l °  hyh Prawa historycznego, to praw da, ale zdobyli Wojciecha D „jan.w icza_.  T .rn»«»  nhydwdchi do siano ' i Z n Z l l  -Pektywnej lwowskiej, z«l,czonym będzieH erren  

W szeregu 
dów polityk 
p reSse l^to
gotowa jest na wszystko. Szanowny ten organ I izbach handlowych, w sejmie i wyuzmie Kiajo - 1  V I ’ow,a‘' uchwąHk "dla” tym cza-Iwadzenia akcyi ratunkowej.’ Straty dotąd wynoszą
PiPze o wzmiankowanej k .nferencyi niemieckich wyrn, rozP«rzą dzen,e , 0 '  " T 1' » S b T  S t u  3 miliony. Handel n.tał.
mężów zautam a w P radze: „Zaszedł wczoraj wem z roku 1880 i 188b, pałac muzealny, Aka so g ę o 7apiaenać nod naiko-  N ekro lo a ia .  Marceli G a u t i e r ,  obywatel ziem-
w Pradze wypadek, który ma większe bez po- ilemię U m i„ S.noSc, ,td. -  w c i ^ n  10 U tyle n ^ y - p m g o  r  - W *  " ekral"9“  -  • 1

się
we Lwowie pod opieką prezydyum wystawy i ko­
mitetu sekcyjnego. Szczegółowy wykaz rodzajów przed-

wystawy retro- 
do wspo-

konne w  Krakowie.

(D zień  trzeci).
Nie utrzym ała się pogoda do końca wyścigów.

w ynika więc najpierw  pośrednio, że utworzenie chom większości sejmu krajowego. Gdyby naród wistych potrzeb, z^teg” kredytu k°rzysta 0 P | gobie po“̂ gzecbny 8zacunek wielką prawością cha-1 mniejszym był ,  niż w niedzielę, a  naw et w so- 
sądu w Trutnow ie uw aża ten ^organ | f z(;8ki 7 2 ty ^  M W‘- Posady'sVplentdw. Minister G autsch w y d a ł roz-1 rakteru. Przed kilku laty dotknięty ciężką nieule-1 botę -  i tylko widzowie głównych trybun stawili

zdarzenie" w ażniejsze od kw estyi soeyalnej. byłby zanadto skrom ny!
S  tego* rodzaju z a p u t r j w a i i o m ^ p / c n  I ' W' każdym  razie ia jszersze  warstwy ludności |  p .rzgdzeide, k ™ ,?  w U T T y o h

ftp://ftP.kll


CZAS z Czwartku 22 Czerwca 1893. 3

sky i pannę Ressegiier, księżnę Windischgraetz 
z córką, ks. Radziwilłową z córką, ks. Czetwer- 
tyńską z córką, hrabinę Romerową z córką, hr. 
Komorowską z córką, br. Żeleńską z córką, panią 
Pobudkiewiczową, hrabiankę Mycielską, panią Za­
krzewską i w. i. .

Wśród świata sportsmenów dowiedzionem jest, 
że każdy dzień wyścigowy ma swój, wybitnie 
określony charakter. Dzień wczorajszy był tak 
zwanym na torach paryskich un jo u r  de favoris. 
Faworytom rzeczywiście powodziło się, jak nigdy 
przedtem.

Pierwszy bieg o nagrodę Resursu (1.200 złr.) 
był nowem zwycięstwem dla „Ritter Passmann’a u 
hr. Rud. Kinsky’ego. Za nim przyszły do mety 
„Orclean“ bar. Uecbtritza i „Orchidee1' hr. Ester- 
hazy’ego martwym biegiem (deat-heat) czyli ra ­
zem , z którego to powodu totalizator wypłacał 
wygrane trzem koniom na pięć za metę (34, 
26 i 32 za 25 złr.).

Totalizator płacił za 5 złr. 18 złr.
Do drugiego biegu (wielka nagroda Krakowa— 

12.000 złr.) stanęły cztery najznakomitsze konie 
austryacko węgierskie na 27 mianowanych: „ lu  
rui11 ks. Fr. Auersperga, po Barcaldine z Thorgunna, 
„Szelwesz11 spółki D. W. F. po Beauminet z Wind­
fall, „Filko" p. Art. Egyedi’ego po Gunnersbury 
z Fidget i hr. Rud. Kiusky’ego „Intrygant" po 
Kegy-ur z Masquarada. Nawiasem mówiąc wszyst­
kie polskie bieguny zostały w ostatniej chwili 
wycofane przez swoich właścicieli. Ci ostatni nie 
mieli wiary w możność współzawodniczenia z wiel­
kimi hodowcami wiedeńskimi i peszteńskimi. Ko­
nie ich wprawdzie pochodzeniem stoją na równi 
z iunemi ale ich ujeżdżenie pozostawia wiele do 
życzenia, bo ujeżdżaczów wyborowych Galicya je ­
szcze nie wychowała sobie.

Faworytem był „Turul," pomimo że nosił czte­
ry i pół kilo wagi więcej od współzawodnikóvy. 
Nie zawiódł licznych, pokładanych w nim nadziei, 
gdyż nie dał się wyprzedzić najgodniejszemu prze­
ciwnikowi „Intrygantowi." Konie tor objechały 
zwartym plutonem; „Turul" szedł z tyłu, wysuną 
się dopiero po ostatnim skręcie, pozostawiając 
daleko za sobą „Szelvesza" i „Intryganta, które 
przyszły razem, gdyż „Szelwesz" energicznie par- 
ty przez swojego jeżdca, dopędził „Intryganta
przy mecie. ^ 0

Totalizator płacił 9 złr. za 5 , 26 za 2o dla 3
pierwszych koni.

Nagroda Wandy (1000 złr.) w biegu trzecim 
dostała się „Polance" lir. Siemieńskiego, która ża 
dnej zasługi nie miała, że ją  zdobyła, bo jedyny 
jej przeciwnik, kapryśny „Kiemlicz" p. Sonnenber- 
ga, walczyć z nią nie chciał, pomimo wysiłków 
swego żokieja.

Totalizator płacił 7 złr. za 5.
Rhadośt" hr. Rud. Kinsky’ego bez trudu pobił 

swych przeciwków: „Daphne" barona Erlangera 
„Eikonogen" p. M. Keczera i „Korszaka br. LA. 
Kinsky’ego w biegu czwartym o nagrodę austry- 
ckiego Jockey-Clubu (2.300 złr.).

Totalizator płacił 8 złr. za 5 , zas 26 za 2o 
za „Korszaka," który przyszedł drugi.

Rezultat piątego biegu (biegu pocieszenia na­
groda 1-200 złr.) był jedyną prawdziwą mespo 
dzianka w tym szczęśliwym dla graczów dniu. 
Zdobył nagrodę tę wbrew przepowiadaniom „Dia­
dem" Jen. Kodolitscha. „Calypso" p. EgyedCego 
była drugą, faworyt „Benczur" bar. Uechtritza 
przyszedł złym trzecim,
Siemieńskiego.

Totalizator płacił 56 złr. za 5. „Metę zas za 
25 złr. dawał 117 złr. za „Diadema," 49 zlr. za
„Calipso." '

Yihar" spółki J. M. wziął nagrodę trybun
(1 200 złr, bieg szósty z przeszkodami), pobiwszy 
„Sondo" hr. Esterhazy’e g o , „Stróża" bar. E rlan­
gera „Serenitę" hr. Lasockiego.^

Totalizator płacił 16 złr. za o. „Metę zaś 32 
za „Vihara," 29 za „Sondo.

Sześć koni s t a n ę ł o  u  startu do b,egu 7 go (wiel-

dl era i „Csufoudar" hr. Schonborna. Zwycięż) ł 

' ‘S a i i a t o r  płacił aa 6 \̂r. 15, /.a 25 49 i 62

C orso K w iatow e.
O godzinie 7-ej ruszyły powozy z powimtem 

do miasta, spiesząc na Corso kwiatowe, a g 
dżinie wpół do 8 -ej ulica Straszewskiego i Kai- 
meiicka, zwykle puste i ciche ożywiły się i me 
zwykle barwna przybrały postać. Korowód, zło­
żony z kilkuset powozów, snuł się przez godzinę 
nr/eszło po tych ulicach wśród szpaleru pieszych 
widzów których zebrał się kilkutysięczny tłum i 
^ o d g ł o ^ o r k i e s t r y  „Harmonii." Prawie wszyst­
kie powozy były mniej lub więcej ukwiecone 
skromne nlw et dorożki miały bukiety zamiast la­
tarek bukiety również zdobiły uszy ciągnących 
ich rumaków i kapelusz woźnicy. Niektoie zas 
pojazdy były poprostu cudnie udekorowane; po­
wóz hrabiny Andrzejowej Potockiej przybrany był 
w girlandy maków, również m a k i  zdobiły jedyną 
nn Corso tegorocznem czwórkę hr. Władysława 
/h rab ia n k i Heleny Mycielskich z Łuczanowic -  
p  ; Phelmicka przybyła na Corso w koczyku 
przybrany™ w polne U ;  nad n i ,  „ow.ewa

niezwykły parasol w kształcie kwiecia rumianko­
wego.— P. Lubicz, właściciel Louvre’u w Sukien­
nicach, jechał — w chałupie. Tak jest, w chału­
pie ze słomy pod strzechą. Oryginalny jego za­
prząg ogromnem cieszył się powodzeniem.

Pani Łubieńska miała powóz w kształcie lo­
dzi z mchu. — Państwo Wojciechowie Kossa­
kowie zasłonili swój koczyk bławatkami. Na wy 
różnienie zasługują także powozy: ks.^ Windisch- 
graetzowej, hr. Romanowej Potockiej, F. Jakubów 
skiej, hr. Mieroszowskiej, pani Zakrzewskiej, Łu­
bieńskiej itd.

Pewien zaś dog-cart jeżdżony przez kilku ofice­
rów od dragonów, zdobył sobie oklaski z powodu 
dużego białego psa, usadowionego obok lokajczy- 
ta na tylnem siedzeniu z ogromną obróżą z kwiecia.

Bitwa na kwiaty trwała przeszło godzinę. Nie 
stety, nie możemy rzec, iżby była ożywioną. 
Wprawdzie uczestniczący w Corso nie żałowali 
swych pocisków, ale bardzo prędko zużyli przy­
wiezione, a zaopatrywanie się w nowe przedsta­
wiało pewne trudności. Kioski z kwiatami stały 
zbyt daleko drogi, a w dodatku zasłaniały je tłu­
my publiczności przyglądającej się z chodników.

Po korsie kwiatowem, z powodu spóźnionej po­
ry, dość nieliczne grono osób przybyło na „pod­
wieczorek" do parku krakowskiego. Mimo to sto­
liki przy dwóch gustownie przybranych kioskach 
zajęte i "otoczone były do godz. 9 wieczorem. Za- 
jawy dziecinne powiodły się zuakomicie. Nastę­
pujące powozy otrzymały nagrody, których było 
trzy, bo w ostatniej chwili malarz Fałat ofiarował 
akwarelę. Parasol, malowany przez Piotra Sta- 
chiewicza, przyznany został koczykowi pani Cheł 
mickiej, wachlarz Kossaka powozowi hrabiego i 
hrabianki Mycielskich z Łuczanowic. „Strzecha" 
i. Lubicza, zdobyła sobie utwór Fałata. Areopag 

sędziów tworzyły: hrabiny Andrzejowa i Roma­
nowa Potockie, oraz księżna Maciejowa Radzi­
wiłłowa.

za nim „Viola" hr

Sprawy sadowe.
K r a k ó w  21 czerwca.

(R ozpraw a przeciw  X. S tanisław ow i 
Stojałowskiem u).

(Ciąg dalszy).
Dalej mówi akt oskarżenia: Wobec prawomo­

cności wyroków sądu tak cywilnego, jak  i ko 
ścielnego, X. Stojałowski, nie chcąc się ugiąć przed 
władzą duchowną i pełnić obowiązku wikarego, 
nie miał po co pozostać dalej w swej dyecezyi; 
przeniósł się też do Cieszyna na Szlązku, a po­
rzuciwszy swe pierwotne powołanie k ap łan a , za­
jął się wyłącznie wydawaniem pisemek ludowych 
Wieniec i Pszczółka, których wydawnictwo także 
do Cieszyna przeniósł.

Wydawnictwo tych pism było dla niego nietyl- 
ko źródłem dochodu i sposobnością do zemsty 
przez szkalowanie i bezczeszczenie wszystkich 
władz, z któremi się kiedykolwiek zetknął, lecz 
nadto wzbudzało w nim nadzieję, że potrafi on 
przez podstępne i obłudne bałamucenie ludu wiej­
skiego uzyskać w swoim czasie mandat na posła 

że kosztem tego ludu zdoła znów wypłynąć na 
wierzch.

W tym celu przybrał ou rolę najskrajniejszego 
demagoga, rzekomo poświęcającego się jedynie 
dla dobra i szczęścia ukochanego przezeń ludu 
wiejskiego. Korzystając z braku oświaty i łatwo­
wierności tego ludu, szczuł on go i judził przeciw 
władzom i wszystkim innym warstwom społeczeń­
stw a, przedstawiając je  jako nieprzyjaciół i wro­
gów włościan. Jako człowiek przebiegły i chytry, 
zrozumiał X. Stojałowski, że nie chcąc stracić zau­
fania, szacunku i miru u włościan, musi uspra­
wiedliwić się z wyroków, przeciw niemu wyda­
nych i dlatego też przedstawiał się w pismach 
tych jako ofiara, prześladowana i karana tak przez 
władze duchowne, jak  i świeckie, jedynie za tę 
bezgraniczną jego miłość ludu wiejskiego i bez­
względne bronienie praw tego ludu. W Cieszynie 
popadł X. Stojałowski również w kolizyę z wła­
dzami sądowemi i został wyrokiem z d. 28 marca 
1892 r. zasądzony za występek z § 24 ust. pras. 
na 14 dni aresztu i grzywnę 200 złr. — Oprócz 
obu powyższych pism, drukowanych ostatniemi 
czasy w drukarni „Macierzy katolickiej" w Czaczy 
na Węgrzech, wydawał X. Stojałowski jeszcze od 
czasu do czasu drukowane tamże pismo ulotne 
p. t. Słowa prawdy i rozsyłał je między włościan 
w Galicyi i w tern to piśmie z największą namię­
tnością występował przeciw władzom i urzędni­
kom siebie zaś przedstawiał jako człowieka naj­
uczciwszego, ofiarę niecnych zbrodniczych intryg 
szlachty i inteligencyi, słowem jako męczennika
za sprawę ludu. . . .  .,

Chcąc uchodzić za człowieka niewinnie pizesla- 
dowanego, a wiedząc, jak  trudno jest odeprzeć 
skutecznie targnięcie się na cześć i wykazać nie­
słuszność czynionych zarzutów, w nadziei, że z k a ­
lumnii, chociażby najbezzasadniejszej, zawsze cos 
nrzylgnie do spotwarzanych — naiwni bowiem 
ludzie pojąć nie mogą, iżby takie zarzuty wszyst­
kie mogły być z palca wyssane lub tak poprze­
k rę c a n e /a b y  w nich ani iskierki prawdy nie 
kylQ __*\y nadziei zatem , iż przez takie ustawi­
czne szkalowania potrafi dużo naiwnych ludzi 
w pole wyprowadzić, a siebie w ich mniemaniu

oczyścić, napisał obwiniony i ogłosił drukiem bro­
szurę niemiecką z napisem Vor das Weltgericht ■— 
Veruntreuung oder Oppressionspolitik z daty Cie­
szyn 15 czerwca 1892 r., zaopatrzoną jego pod 
pisem, a wydrukowaną w Czaczy, w której to bro­
szurze , napisanej ostrem piórem, naszpikowanej 
sofistycznemi wywodami, a osnutej na samych fał 
szach i przekręceniach, przedstawia swoją sprawę
0 zbrodnię sprzeniewierzenia i występek lichwy, 
swe zajścia inne z władzami, oczywiście w spo­
sób dla siebie najkorzystniejszy, a władze pu- 
bliczue w wysokim stopniu poniżający.

W szkalowaniu władz i urzędów, podburzaniu
1 jątrzeniu ludu nie znał X. Stojałowski żadnych 
granic i dlatego władze widząc to w wysokim 
stopniu destrukcyjne i podburzające wpływanie 
jego na lud wiejski, widziały się zmuszonemi po­
ciągnąć go do odpowiedzialności sądowej, jako 
wichrzyciela i niebezpiecznego dla porządku spo­
łecznego człowieka. Najjaskrawiej też jego dzia­
łalność występuje w broszurze Vor das Weltge­
richt. Ponieważ zabronione jest rozpowszechnienie 
jej treści, dlatego nie możemy reprodukować tej 
części aktu oskarżenia, która wyjątki z broszury 
zawiera i rozprawia się z niem i, wykazując , iż 
posiadają one przez ustawę wymagane znamiona 
karygodności.

Prokuratorya Państwa — powiada dalej akt 
oskarżenia — wybrała 6 artykułów o treści najzja- 
dliwszej i najbardziej destrukcyjnej, w wielu 

innych artykułach X. Stojałowski również podo­
bnie przeciw władzom występuje, czyni to jednak 
oględniej, powtarzając i nicując mniej więcej za­
rzuty, w tych artykułach zawarte. Odczytując 
dzienniki, przez X. Stojałowskiego wydawane, wi­
dzi się, iż nie ma ani jednego numeru, któryby 
mniej lub więcej zjadliwych szkalowań na w ła­
dze i na funkeyonaryuszy rządowych, na szlachtę 
i panów nie zawierał. We wszystkich tych a rty ­
kułach X. Stojałowski przez lżenie, wyszydza­
nie, nieprawdziwe podanie i przekręcanie rzeczy, 
usiłował zarządzenia i rozstrzygnienia władz 
tak administracyjnych ja k  i sądowych w powa 
dze poniżyć i innych do nienawiści i pogardy 
przeciw tymże władzom tudzież przeciw poje­
dynczym organom rządu ze względu na ich u- 
rzędowanie pobudzić, następnie judził i podburzał 
przeciw szlachcie i panom, urzędnikom i księ­
żom, zwalając na nich winę wszystkiego złego, 
To przekonanie starał się wpoić w lud wiejski, 
a tern samem usiłował pobudzić i skłonić lud do 
nieprzyjaznych przeciw tym stanom społeczeń 
stwa krokom. Czyny takie zawierają znamiona 
występku z § 300 i 302 uk. Postępowanie X. Stoja­
łowskiego jest tem więcej karygodne, iż pisał on 
w podobny sposób w pismach przeznaczonych dla 
ludu wiejskiego, nieposiadającego odpowiedniej 
inteligencyi, a pohopnego do podejrzeń — mógł 
on więc tem snadniej osiągnąć skutek zamierzo 
ny i wielką krzywdę wyrządzić krajowi.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obwiniony na 
zapytanie przewodniczącego oświadcza, iż do winy 
się nie poczuwa i rozpoczyna zaraz obszerny wy 
wód, który w dalszym ciągu prowadzi także na 
dzisiejszej rozprawie, rozpoczętej o godz 9. Obwi­
niony przechodzi broszurę Vor das Wetgericht i 
tw ierdzi, że nie daje ona nigdzie dowodu złego 
zamiaru, potrzebnego do spełnienia zarzuconej mu 
zbrodni. Wyrwane z tekstu słowa przedstawiają 
się inaczej, niż wzięte w całości, ale nawet wyr 
wane z całości, w danym razie nie mają znamion 
karygodnych.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Będzie cała broszura cz y ­
taną, w ięc pp. przysięgli będą sądzić nie na pod­
staw ie oderwanych ustępów, ale na podstawie ca 
lości.

Obwiniony wchodzi w treść broszury i kryty­
kuje ustawy, na podstawie których załatwiane by- 
waja prośby, wnoszone do monarchy.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Tu nie jest miejsce do 
krytyki ustaw; rzecz ta należy do parlamentu.

Dalej tłumaczy się obwiniony, że słowa bro­
szury nie zawierają zarzuconej zbrodni; obwinio­
ny słyszał tylko, co lud mówi i jak  narzeka, dla­
tego słowa te powtórzył w broszurze dla prze­
strogi dwóch hrabiów: Taaffego i Badeniego.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego ksiądz me wy­
drukował wobec tego tylko 2 egz. broszury, ale 
dwa tysiące?

O b w i n i o n y :  Trzeba było wielkiej siły na 
dwóch hrabiów, dlatego kazałem drukować dwa 
tysiące.

Dalej twierdzi, że powtarzając te słowa dla 
przestrogi rządu, złożył dowody lojalności i ży­
czliwości, a nie zbrodni. Słowa te potwierdził 
proces lwowski, wytoczony wieśniakom, emigru­
jącym do Rosy i. W czasie procesu chłopi powie­
dzieli : Pan Bóg wysoko, cesarz daleko, nad nami 
pan, nad panem żyd. Tym podobne słowa wy­
drukował obwiniony i popełnił zbrodnię; słowa 
chłopów wydrukowała Gazeta Lwowska i do od­
powiedzialności nie została pociągnięta. Obwi­
niony wnosi, aby rocznik Gazety był dostarczony 
i słowa owych chłopów odczytane.

Krytykuje obwiniony interpretacyę broszury 
swojej, przeprowadzoną przez akt oskarżenia, tin 
sam zapakował broszurę i posłał ją  obydwom 
hrabiom, bo chciał raz dostać się przed sąd przy­
sięgłych; wciąż był sądzony przez zwykłe trybu­
nały, a gdy go złodziejem zrobiono, on protesto­
wał przeciw temu i chciał raz dostać się przed 
sąd przysięgłych, by rzecz wyświetlić.

P r z e w o d n i c z ą c y :  My tu dojdziemy do tego, 
że ksiądz i przysięgłym nie darował.

O b w i n i o n y :  Nie, nigdy. Tak twierdzi tylko 
akt oskarżenia, a p. przewodniczący nie może tego 
z góry uważać za prawdę, co twierdzi akt oskar­
żenia. Ja  broniłem sądów przysięgłych i tłóma- 
czyłem kolegom, co znaczą ballons d'essai, pu­
szczane w tej mierze przez ministra celem wstrzą­
śnięcia temi sądami...

P r z e w o d n i c z ą c y  przerywa obwinionemu. 
O b w i n i o n y :  Może sobie takie rzeczy Gazeta 

Lwowska pisać i atakować sądy przysięgłych.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Wróćmy do broszury. Ja  

powiem jedno, a ksiądz sto.
O b w i n i o n y :  Słowa p. przewodniczącego mają 

taką wagę, że jedno za cetnar starczy, dlatego ja  
muszę szerzej się bronić.

Twierdzi obwiniony, że gdy z powodu broszury 
minister został przyciśnięty w parlamencie, wtedy 
mnie kazano łapać.

P r z e w o d n i c z ą c y :  W właściwej chwili akta­
mi skonstatuję, że tak nie jest.

O b w i n i o n y :  Proszę skonstatować.
Kończy swój wywód co do broszury tem , że 

nie mogła ona podburzać ludu, bo była drukowa- 
ną w języku niemieckim, nie podburzała też ani 
przeciw sądom, ani przeciw szlachcie.

Przechodząc do innych artykułów swoich, obwi­
niony w dłuższym wywodzie broni się przeciw 
temu, że jest nieprzyjacielem szlachty. Głośno i 
stanowczo przeciw temu protestuje, ma bowiem 
sam jakąś tradycyę szlachecką i na tej tradycyi 
się rozumie, do dziśdnia jej przestrzega i czuje 
się szlachcicem aż do szpiku kości. Urodził się 
we dworze, wzrósł między ludem i widział, że 
płonie znicz narodowego uczucia jeszcze we dwo 
rach, ale nie zapalono go jeszcze w chacie wło 
ściańskiej. Obwiniony od ojca nauczył się zasady, 
że chłopa nie bić, ale przygarniać należy i tej 
zasadzie pozostał wierny. Nie mam nafty w ży 
łach — mówi obwiniony — tylko krew polską. 
Obwiniony oprócz tej trzyma się drugiej zasady, 
chce być ein lojaler Staatsbilrger, to znaczy, że 
prawo respektuje, ale na niem Polskę równocze 
śnie buduje.

Do redagowania pism ludowych, przystąpił 
z przytoczonemi tradycyami i 14 lat tak pracuje 
Na pismach jego było motto: Z szlachtą polską 
polski lud. On się chłopa nie boi. Nad nim pra 
cować, miłować go i oświecać, to najlepsza tra- 
dycya szlachecka. Z takich zasad wychodząc nie 
mógł obwiniony działać przeciw szlachcie, gdy chce 
lud uszlachetniać, gdy chce, by ten lud czuł to, co 
czuła do pewnego czasu wyłącznie szlachta, co jej 
za chlubę i zasługę poczytać należy.

Obwiniony w dalszym ciągu zaznacza swoje sta­
nowisko polityczne. Z początku przechylał się ku 
konserwatyst mi, ale gdy po pobycie we Lwowie 
przekonał się, że nasz liberalizm i masoństwo nie 
jest takiem , jak  na zachodzie, gdy widział Do 
brzańskiego w kościele, gdy się przekonał, że de 
mokraci więcej życzliwi ludowi, wówczas ku nim 
się przechylił, acz z nimi nie związał, bo wyłącz­
nie idzie i pójdzie z cbłopskiem stronnictwem 
Wobec tego wszystkiego nie może być winnym 
podburzania przeciw szlachcie.

Na tem rozprawa w południe została na kilka 
minut przerwaną.

Dział ekonomiczny.
Z  krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 

na Prądniku.
T arg  na n ierogacizn y .

Przypędzono na targ d. 19 i 20 czerwca sztuk 
5219. Notowano: prosięta —•— złr.; chude 27 
złr.; mięsne —•— złr. Wszystko za parę. Tuczne 
płacono 38—41 centów za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 4973 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

w r. 1878. Rosya nie zgadza się z obecną poli­
tyką w Bułgaryi, przeciwną interesom rosyjskim 

tureckim, a nadto traktatowi berlińskiemu, ale 
zdecydowana jest stanowczo nie mieszać się do 
spraw wewnętrznych księstwa. Uwagi te hr. Kai 
noky’ego uspokoiły delegatów węgierskich i one 
to jedynie tłumaczą wotum ufności, uchwalone 
ministrowi mimo przyjaznych Rosyi deklaracyj hr. 
Kalnoky’ego.

Telegramy biura koresp.
W iedeń  21 czerwca. Deputowanego Luegera 

powracającego wczoraj w nocy powozem z pewne­
go zgromadzenia, poniosły konie. Lueger wypadł 
z powozu, który przejechał mu prawą nogę. Uszko­
dzenie jest lekkie, a stan zdrowia Luegera nie bu­
dzi żadnych obaw.

K ł a d n o  21 czerwca. Starosta tutejszy przy­
był niespodziewanie na tajne zgromadzenie robo­
tników, które właśnie obradowało. Zpomiędzy 400 
obecnych aresztowano 130.

B ern 21 czerwca. Rząd wyznaczył batalion 
piechoty i szwadron kawaleryi dla utrzymania 
porządku. Aresztowano 80 osób. Liczba ciężko 
rannych jest dość znaczna. Między rannymi jest 
kilku żołnierzy policyjnych. Wzburzenie trwa 
jeszcze ciągle.

I)nx  21 czerwca. Od wczoraj po południu 
strejkuje w ośmiu szybach przeszło 1.000 robo­
tników. Przy rozpraszaniu niedozwolonego zgro­
madzenia przyszło do groźnych rozruchów. Tłum 
obrzucił kamieniami żandarm eryę, która dała 
ognia. Kilku ekscedentów jest rannych. Zawe­
zwano wojsko.

G niew in  21 czerwca. Do strejku robotników 
pracujących w szybie „Amelia," przyłączyło się 
około 2100 górników, zajętych w siedmiu szy­
bach między Duchcowem a Bieliną. W okręgu 
gniewińskim porządek nie został dotychczas na­
ruszony.

P ary* 21 czerwca. Między Floqnetem a hr. 
Haussonyille, który w ostatniej swej mowie wspo­
mniał o roli Floqueta w sprawie panamskiej i 
krytykował jego postępowanie, odbył się wczoraj 
pojedynek na pistolety o dwukrotnej wymianie 
kul. Żaden z przeciwników nie poniósł rany.

L yon  21 czerwca. Podróżny, jadący z połu­
dnia, zmarł tu wczoraj nagle wśród objawów cho­
lerycznych. Donoszą nadto o innych podejrzanych 
wypadkach śmierci.

M adryt 21 czerwca. Dom byłego prezesa mi­
nistrów Canovasa del Castillo usiłowano wysadzić 
w powietrze. Wybuch bomby zabił jednego ze 
sprawców zamachu, a dwóch zranił. Obu areszto­
wano. Zresztą nikt nadto nie poniósł uszkodze­
nia. Zamach przypisują ogólnie anarchistom.

K o n sta n ty n o p o l 21 czerwca. W toczącym 
się w Angorze procesie Armeńczyków, oskarżo­
nych o spisek przeciwko Turcyi, skazano 17 na 
śmierć, 21 na przymusowe roboty, 14 zaś uwol­
niono. Wyrok zatwierdzony być musi jeszcze 
przez konstantynopolitański trybunał kasacyjny.

K A D E S i i A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Telegramy własne „Czasu".
W iedeń 21 czerwca. Prezes ministrów hr. 

Taaffe zamierza powrócić w przyszłym tygodniu 
do Elliscliau, gdzie załatwiać będzie, jak dotąd, 
wszystkie agendy swojego wydziału. Hr. Taaffe 
nie znajduje się na urlopie, lecz prowadzi także 
w Ellischau kierownictwo ministerstwa spraw we­
wnętrznych i prezydyum rady ministrów. Obecny 
kilkudniowy pobyt w Wiedniu ma na celu zała­
twienie spraw, wymagających osobistej bytności 
prezesa ministrów. Dotychczasowy pobyt na świe- 
żem powietrzu wpłynął znakomicie na stan zdro­
wia br. Taaffego, który wygląda doskonale.

P ary* 21 czerwca. Ajencya Dalziela donosi: 
Hr. Kalnoky w poufnej rozmowie z delegatem wę­
gierskim oświadczył, że wedle informacyj p. Giersa, 
udzielonych podczas jego przejazdu przez Wiedeń, 
Rosya zupełnie nie myśli narażać się na wojnę 
z powodu sprawy bułgarskiej. Rosya zniesie cier­
pliwie obecność ks. Ferdynanda i Stambułowa 
w Bułgaryi, pozostawiając czasowi zadanie doko­
nania zmiany stosunków. Jeśli Bułgarowie ogło­
szą swoją niezawisłość, Rosya temu sprzeciwiać 
się nie będzie, bo ostatecznie takim był cel wojny

Dr Czesław Waligórski
asystent polikliniki w ied eń sk iej, ordynuje od 
dnia 10  Czerwca b. r. w  K r y n ic y  „Łazienki 

borowinowe." (1374 3-3)

Dr P io tr  Kucharski
lekarz szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie, 

ordynuje od 20 czerwca w Rymanowie.
(1406 1-5)

KUKSA TELEG K AITCZIE.
Wiedeń 21 czerwca 2 godzina 30 min. po poi.

„ o papier, opod.. 
f, srebrna „
A ■£ 4% złota . . .

5 4*/, koronowa 
Akcye ban. ausst.-w. 

kredytowe .
Londyn . . . .  
Napoleony . . 
Dukaty . . . .
Marki 
4% Renta węg. kor.

iłr. ct.
97 90 
97 85 

117 45 
96 45 

992 — 
338 
123 05 

9 80 
5 84 

60 35 
94 75

4 7 . złota 116 10
Losy prem. w ęg .. 
Losy tureckie . ,

148 50 
60 —

z łr ,  c t .

Anglobank 150 —
U nion.....................  250 50
Bankverein . . . .  120 75 
Akcye Landerbank. 251 60 

„ kol. Kar. Lud. |218 — 
„ „ lwowsko -

czemiow. 258 —
połudn.

ElŁethal 
Nordbabn . . . .  
Staatsbahn . . .
A łp in ...................
Akcye tytoniowe 
Ruble...................

106 37 
236 50 
2955 

307 -  
54 10 

182 75 
129 50

Usposobienie giełdy: spokojne

B e r l in  21 czerwca.
165 75Banknoty austr..

Krótki Wiedeń . 
Banknoty ros.. . . 1214 80 
5°/„ Listy zast. poi s. | 66 60

14°/c Listy likw. pols. 65 60 
~  . Lu165 65 Akc. kol. Kar. Lud 

oi a an I  ̂ austr. kred.
Ultimo Ruble . .

175 25 
215 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ich ał C hyliński.

Kurs walut
i papltfów wartościowych.

K r a k ó w  21 czerwca. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za lw  
20-frankówka
Dukaty c e sa r sk ie .........................
Ruble s r e b r n e ........................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 1/ ,”/, galic. banku hipotecznego . ■

%lf z 107. prem.
4 7. galic? Tow. kred. ziemsk. meokr.
^7« » » " " 56 let.
4 u n
4 7  V* galicyjskiego" banku krajowego 
«•/ Lifty zakł. kred. ziemsk. w likwid.  
K./• T ?stv zast Tow. kredyt, ziemsk 

. T  V »  
imiennej wart., oprócz kuponu bież 
w rublach i kop.

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

129 — 130 -
60 - 60 50
9 75 9 85
5 76 5 86
1 26 1 30

100 — 100 80
101 - 101 80
110 — 110 75
98 — — —
97 50 — —
97 75 — —

100 - 100 70
,100 30 101 —
101 50 _ _

100 — 101 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).

ftS S S W jM S *  :
4'A7. pożyczki kraj. gal> . ■ •

VI,  L i .ty ’lik” f4 » « 9 " / 7 p r4°z

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk- banku hipotecznego . 
kolei Karola L udw ika . ■ • •; lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta Krakowa . • ’ ’

„ Stanisławowa.
czerwonego krzyża a“®^erskie 

n ” włoskie •
węg. budowy tumu (Bazylika)

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

97 20
102 25 
95 90 
95 90

100 40
103 50

98 — 

96 85

97 50 98 50

375 -  
217 — 
257 -

219 50 
259 -

23 — 24 50

18 75
12 75
13 50 
8 80

19 50
13 50
14 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

I .n in v  20 czerwca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57„ listy banku hipotecznego .
57, „ „ hipot. z 107, Pr-
4 ‘/ , 7 .  n » j > ,  '  , • . '  ‘4'/,% hsty galic. banku kra). .
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4Va7o n « n » »
4 7 .  17 77 77 . 77 {I 5® 1'
Galic. obligacye indemnizacyjne 

„ propinacyjne .
4 7 ,  oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszaw skiej .
W a r s z a w a  20 czerwca. 

57o listy zast. Tow. kred. , ,
4V,7,
47.
5 7 .
5 7 .

likwidacyjne Król. Pol. 
zast. m. Warszawy ser. I

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

375 —
101 20 101 90
110 10 110 80
100 — 100 70
100 50 101 20
98 50 —  —

100 - 100 70
98 20 -
__  __

97 50 98 20
100 30 101 —

rub. k. rub. k.

100 50
98 75

| __  __ 98 20
------- 102 75

Kurs giełdy w iedeńskiej.
Wiedeń 20 czerwca. 

Renty
47,„ “/. papierowa......................
47.07. s reb rn a ..............................
47. złota austryacka . . . . 
57. papierowa austryacka . . .
47. złota w ęg ierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
47 .7 , pożyczki krajowej galic. .

77 . 77 . 77
4 /o propinacyjne galicyjskie . .

L isty  zastawne i  dłużne. 
37, dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
37 ,, >. 1889
57. zast. gal. Ban. hip. z 107. Pr-

47 7  " ” ” * • • • •t % i  on  n n • i i i4°/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.

V f 1' l  ” " ? ' 56 \.
4'/“•/, zast gal banku kraj. . . 
4°/, austro-węg. banku . , . _ . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ct.

98 -  
97 80 

117 40

98 20 
98 -  

117 60

116 10 116 30

96 -  
100 50 
95 50
98 -

96 90 
101 30 
96 50 
98 50

114 50 
114 75 
110 -
101 20 
100 ~  
98 25 

100 -  
98 50 

100 50 
100 30 
128 50

115 50
115 50 
110 50 
101 70 
100 25

100 15

100 80
101 -  
129 -

Priorytety
4*/, kolei północnej Ferdynanda 100 20 

"oszyce-Bogumin4 7 .
4 %
4 7 .  
3 %  
4  7 .

północnej 
Koszyce-Bi _ 
Lwów-Czem. opodat.

n nieopod.
południowej . . . ; 
węgiersko - galicyjskiej

97 20 
90 30 
97 

. ||159 25 
96 50

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z.kr.dlahan.iprzem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku..................... 200 „
kolei Albrechta. . . .200 „

„ Alfólda . . . .  200 „
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. .200 „
„ państwowej . . .200 „
„ południowej . . .200 „
,, węgier.-galicyjskiej 200 „ 
n węg. półn.-wschod. 200 „

150 -  
121 25 
431 50

407 75 
380 -  
251 75 
990 -

żądaj $
złr. ct.

101 20
98 20 
90 50 
97 90 

160 25 
97 50

150 50
122 25
433 50

408 75

252 25 
994 -  

254 — 255 — 
96 40j 96 80

2955 | 2965 
189 75190 -  
258 — 258 25 
308 -  309 -  

108 25 
204 25 
202 75

107 75 
ona _

111201 75

płacą żądąją 
złr. ct. złr. c t

górnicze Alpine Montan 100 złr. 54 30 55 10 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 ff. 183 — 184 —

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. C is y .........................

austr. reguł. Dunaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
tureckie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858 ....................
miasta K ra k o w a ....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
R u d o lfa ....................................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarskie....................
20-frankówki . . . . . .
Funty szterlingi angielskie 
Marki niemieckie . . • • • .  
Ruble papierowe . , • •

147 75 148 75
147 50 148 — 
164 — 165 — 
194 50 195 50
148 50 149 50 
141 501142 50 
128 — 129 — 
178 501179 —
42 30 43 — 
50 20j 50 90 

9 —i 9 25 
196 75,197 75 
23 50 24 50 
18 50 19 —
13 13 40
23 25 24 26 
40 —, 42 —

5 84
9 80 

12 28 
60 30 

129 —

5 86 
9 81 

12 33 
60 35 

130 —

fiantor wymiany filii c. b. upn .  gal. Banku hipotecznego
gprsedaje pod najkor*ystnicj**emi wwunkwrd

w Krakowie, Rynek, Ł . 3 0 .
Zlecenia 2 prowincyi uskutecznia aię 

odwrotną po«*tą be* dolicxeni* prowisyi.
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4 OZ A B z Czwartku 22 Czerwca 189S,

W echsels tuben- Actien - Gesellschaft ^

 ̂ ^ I , W ollzeile  lO u. 13, WlPtl 
VI., R ariah llferstrasse 74 H, ■■lOll.

Z A B S Z P l E l C Z E l i n E :
(1256-1-B)

l.osy i n s i  r o k u ...............................
Luny żeglugi par* mi llunaju  
(.osy węgier. Czerw, Krzyża .

Actien-Gesellschaft

przeciw stracie w wylosowaniu! 
Taryfa  premij na dzień Igo lipca!

P rem ia  ew ent. s tra ta  na k u rsie  | P rem ia ew ent. s tra ta  na  kursie
zta. :!•-!» ita . 73*— j Wiedeńskie losy komunalne zła. —*40 zła. 4?'—

, , 4 * — ,« 40*— Akeye czeskiej kolei zachód-
,, —-OS ,, 0-— dniej ,, —-OO ,, 4SH-—

Juz dnia 4 lipca 
b. r.

„ H R R i  l f K ‘ *

2 0 0 , 0 0 0  ■**• <lo„"a“ r“ " l“  |

wiedeń. promesę komunalną
po z ła . 3 V4 i <50 ct. stem pel.

"Mariahilferstrasse 74 B.I., Wollzeile 10.

Nagrody pilności.
WIELKI WYBÓR 

k s ią ż e k  <to n a b o ż e i is lw a  
i t r e ś c i  r e l ig i j n o - m o r a l ­
n e j . stosownie dobranych dla mło­
d z ieży ,  w odpowiednich o p raw ach ,  
równie jak i o b r a z k ó w  własnego 

nakładu i obcych wydań 
poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wlad. Miłkowskiego

te K rakow ie. (1838-13-)

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej

w  K r a k o m ie ,
Rynek główny (Pałac Spiski), 

POLECA

w i e l k i  z a p a s  k s ią ż e c z e k
I ‘I r

Do nabycia, w każdej księgarni.

Usterki hygieniczne
w wychowaniu dziewcząt

napisał (1342-7-20) 
l>r. A u g u s t  K w a ś n i c k i .

Cena 30 c,, z przesyłką 33 c.
Główny sk ład  w Księgarni Spółki 
Wydawniczej Polskiej w Krakowie 

w Rynku, Pałac Spiski.

Od 1 września 1893 r.
umieszczenie dla uczniów pod p rzystę- 
pnem i w arunkam i. — O pieka staranna. — D ozór 
m ęski. (1340 4-5)

n . Sleliliknna w Hrokowir, 
w Rynku Ł. 3, II . piętru w ołłcynle.

w cenie od 15 ct. do 3 zła.

żeństw a
od 15 ct. do 2 zła. (1471-1-5)

Akademik lekcyj na wsi
od 1 lipca b. r. W arunk i skrom ne. — Ł askaw e 
zg łoszen ia  pod ad resem : W. Ł. 40., R iała 
przy Rielsku. (1441-1-3)

U N  F R A N ę A I S
, pendai

Poszukują umieszczenia
za pośrednietw em

i i u r a  S tow arzyszen ia  Nauczycielek
w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8, 

od 1 lipca, sierpn ia  lub w rześn ia:
5 nauczycielek R olek, m u zy k a ln y ch , z 

w yższem  w yk sz ta łcen iem , z p ensyę  od 400 
do 600 z ła . ;

4 nauczycielki Francuzki ,  m uzykalne.
z perisva od  350 do 600 z ła .; (1397-3 3) 

Nauczycielki Polki do począ tków  w za­
k resie  s ik o ln y m , m u zykalne  lub n iem uzy­
kalne, z p en sy ą  od 120 do 300 zła.

Do um ieszcsenia  z a r a z :  
bony Niemki, bony PolM rozm aitego 
w ieku i uzdo ln ien ia , — Francuzki, Polki 

i Niemki m u zy k a ln e , na  sezon w akacy jny .

accepterait prćceptorat, pendant les deux 
mois de vacances. S’adresser ń Mr C r .  ML. 
b arrel a Cracovie. rue Karmelicka 1. 

(1444-1 3)

WILLA w ZAKOPANEM
na Chram cówkach, składająca się 
z 7 pokoi, kucbni itd., do wynajęcia i do 
sprzedania. — Wiadomość u właścicielki 
w K r a k o w i e  pny  ulicy Wolskiej pod 
Nr. 32, na parterze. (1443-1-3)

z kilkoletnią praktyką — jako POMO­
CNI Ii. A przy g>sp darstwie. 

Pierwszeństwo będą mieli ci, którzy u- 
tończyli szkołę rolniczą. Świadectwa prze­

syłać należy w odpisie. (1404-2-3)

K o n s t a n t y  P i l i ń s k i ,
Właściciel dóbr w Tarnowcu, 

poczta w miejscu.

Ogrodnik,
który pracował przez 8 lat w okolicy 
Krakowa, obeznany dokładnie w swym 
fachu i posiadający chlubne świadectwa, 
poszukuje od d. Igo lipca b. r. stosownej 
posady. — Adres: Kwaśnicki w Krakowie, 
ulica Kopernika Nr. 44. (1408-1-3)

Ogłoszenie konkursu.
L. 29919. (1407-1 3;

W  s z p ita lu  św . -Ł azarza  
w  K r a k o w ie  j e s t  o p r ó ż ­
n io n ą  p o s a d a  D y r e k to r a  
s z p it a la  —  celem jej obsadzenia 
rozpisuje Wydział krajowy niniejszem 
konkurs.

Dyrektor pobierać będzie płacę o 
rocznych tysiąc sześćset (1600) zł. 
w. austr. (3200 koron), będzie miał 
prawo do trzech dodatków pięciolet­
nich po trzysta (300) zł. w. a. (600 
koron) i obowiązek mieszkania w szpi­
talu, jeżeli w tym celu da się w przy­
szłości uzyskać odpowiednie umiesz­
czenie ; obecnie zaś pobierać będzie 
Dyrektor rocznie sześćset (600) zł. 
w. a. (1200 koron) tytułem relutum 
na opał i mieszkanie, które powinno 
znajdować się w pobliżu szpitala.

Posada ta jest stałą i daje prawo 
do emerytury.

Podania o nadanie tej posady mają 
być wnoszone do Wydziału krajowego 
n a jd a le j  d o  1 5 g o  s ie r p n ia  
1 8 9 3  r.

Do podania załączyć należy me­
trykę chrztu, względnie urodzenia — 
krótki życiorys —  dyplom doktora 
medycyny i chirurgii, uzyskany na 
jednym z Uniwersytetów Monarchii 
austryackiej —  oraz świadectwa, stwier­
dzające uzdolnienie kandydata i do­
tychczasową jego działalność w służbie 
szpitalnej ; —  warunkiem otrzymania 
tej posady jest także znajomość ję ­
zyka krajowego.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księst.

Krakowskiem.
We Lwowie, d. 13 czerwca 1893 r.

O rołt.

^ K A S l
s ta re  i now e sp rzeda je  n a jtan ie j (895-373 )

EMIL WEINER. Wien. I„ Salzthorgasse 4
Czcionkami Drukarni „Czasu.4

POSZUKUJĘ

NAJNOWSZY RODZAJ ROBÓT 
RĘCZNYCHK o c r o c o

w zastosowaniu do szydełka i do 
haftu — oraz nowe desenie

KANWY CONGRESS
polecają (1276 8 10)

Porębski & Zimler
w  K r a k o w ie .

Dla dobra ludzkości!
D otychczas niezrów nane. S ta re  c ie rp ien ia  nóg, 

zasta rza łe  w rzody  żył k u rczow ych , d ługo letn ie  
lisza je , zas ta rza łe  choroby p łciow e leezy g run  
tow nie i bez bo lu  za  p isem ną p o rę k ą  na jtan ie j, 
listow nie z tym  sam ym  skutk iem , Franciszek 
Jekel w W rocławiu, N eudortstrasse  3. 

(1159-18-24)

Wodolecznica w Ischl
( K a l l e n b a c h )

w najp iękn ie jszem  p o ło żen iu , p rzez  dodane bu 
dow ie znacznie ro z sze rzo n a , z jahnajw iększym  

kom fortem , p rzy stęp n e  ceny. 
Międlenie, szwedzka gimnastyka le­
cznicza, leczenia dyetelyczne i tere­
nowe , bapiele elektryczne i solan­

kowe.
W y jaśn ien ia  i p ro sp ek ta  najchętn iej w ysy łają  

w łaściciele i lek a rscy  k ierow nicy: (904 15-18;
Dr. Alfred Winternitz. Dr. Henryk Hertzka.

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Praskiej apteki Richtera,
powszechnie znany hole uśm ierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rz y  zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i p rzy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną m arką „ k o t w i c ą 11 
jako prawdziwe. — C e n t r a l n y  s k ł a d :  

Apteka Richtera pod Złotym lwem
—  w Pradze.

(709-15-49)

Niezawodnej rady
we w szystk ich  sprawach g ie ł  
dow ych — udziela rutynow any  
fachow y (chrześciau in) dyspo­
nent poważanej firm y banko­
wej , k tóry  w praktyce w ie lo ­
letn iej zeb ra ł sw oje doświad  
czenia, za m ałym  udzia łem  w 
zysku . Oferty pod „Verlassli- 
cher Rath“ przyjm uje Biuro  
og łoszeń  M. Duke* w W iedniu, 
I., W ollzeile Nr. 6. (1246 4 5 .

D isia  7 l ip c a  b. r. o g o d z in ie  3  po p o łu d n iu
  odbędzie się
Zgromadzenie Ogólne

Spółki Wydawniczej Polskiej
w sali Towarzystwa Rolniczego w Krakowie (ul. Garbarska N r. 7),

z n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :
1) Protokół z ostatniego Zgromadzenia. 2) Sprawozdanie Dyrekcji. 

3) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej. 4) Absolutorium rachunkowe. 5) Wy­
bór Dyrektora. 6) Zmiana statutu. 7) Wnioski Członków i Dyrekcyi.

K r a k ó w ,  dnia 20 czerwca 1893 r. (1410)
ZA DYREKCYĘ: 

A. G órski.
PREZES KOMITETU: 

St. T arnow ski.

J L . A ń  A . A  A

V0SLAU POD WIEDNIEM! V0SLAU POD WIEDNIEM!

Grand Hotel Belle-Vne
( D A W N I E J  H O T E L  B A C K ) .

Pierwszorzędny hotel we wspaniałem położeniu, w pobliżu kąpiel
i lasów szpakowych. (1289-4-5)

Najlepsza f ran cu sk a  i w iedeńska kuchnia we w łasnym  zarząd z ie .
Bliższych wiadomości udziela Z t f t r Z S I l l  l i o t e l l l .

T T T T'TT T y t f  7 T? T T f  f f f T T f  T t f  t

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko dz ia ła jący  śr^defe^ 
na odgniotk i ,  o d p a r z e n ia ,  t. z.
tw ardą  sk ó rę  na podeszw ach 
i p ię tach , na b rodawki i 
w szelkie inne tw a rd e  f  

narośla  sk ó rn e .
S ku tek  poręczony.

”  L c z n e  
p o d z ięk o ­

w ania są  do 
p rzejrzen ia  

w głów. składzie  
rozsyłkow ym :

L. Schw enk’s Apoth.
ileidlina-W ien.

T ylko  praw dziw y, jeże li k ażdy  
opis użycia  i każd y  p las te r  ma o- 

um ieszczony znak  ochion. i p o d ­
p is ;  d la teg o  nal ży na  n ie  uw ażać i nic 

n iew ar ta ją ce  naśladownictwa o d rzu cać .

Do nabycia 
w ap tekach

(58 48-) S  ^
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Molla Proszki Seidlickie T y lk o  p r a w d z iw e ,
jeże li na  e ty k iecie  każd eg o  p u d e łk a  
je s t  w ydruk , o rzeł i firm a A . m u l i .

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi. 

F a łszyw e  w y ro b y  b ęd ą  sądow n ie  ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pmiełka 1 zir. wal. snstr.

i só l  M olla

$
Tylko prawdziwe, jeżeli każda  flaszka opa trzo n ą  jest znakiem  ochronnym  A. Molla i zam knięta

p lom bą o łow ianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t  n a jlep ie j znanym  środkiem  ludow ym , szczególnie 

ja k o  śro d ek  uśm ierzający  do w cierania  p rzeciw  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom  
pow stałym  sk u tk iem  zaziębienia, d z ia ła  w zm acniająco na m ięśnie i nerw y. — Cena ory­
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128 98 -)

Gł. sk ład  wysyłk.: A. MOLL c. k. dostaw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben. W
M T  Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów JK

MOLLA i te tylh przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. __
SK Ł A DY  w K R A K O W IE : W . R e d y k  ap t., K. W iszniew ski apt., S t. F ein tuch . ] | (

 •  J |  _  —  «  * Y C » 1  S O II IR  S Z Y K O W N Y
n A . a . Z C A c l .  STANIU Itez IM Ł IM ill l N I l !
TylŁo przez patent, reform ow ane haftk i Prym a m ożna

to osiąSM^J 
Najdonośniejszy w ynalazek  w dziedzinie mody.

S tan ik  z d o t y c l i c a t t s o w e m l  l i a f t k a i n f  I S tan ik  z h a f t k a m i  r e f o r m v w .  P r y m a
po 4 tygodniow em  ty lk o  używ aniu. |  po p rzesz ło  6 m iesięcznem  używ aniu.

Szpary  i fałdy s ą  w szędzie . | Leży bez s z p a r  i fałdów jak  nowy.
Na pow yższych  rycinach um ieszczone są  h a ftk i dla lepszego uwidocznienia na 

m ateryi, zaś w rzeczyw istości zn a jdu ją  się  h a ftk i ja k  w iadom o pod  spodem  m ateryi.

Patent, reform, haftki Pryma
nie  zag in a ją  s ię , n ie  p o p u sz c za ją , n ie  o tw iera ją  się sam e z siebie. B ez m ierzen ia  sto ją  
ściśle naprzeciw  sobie , d la teg o  nierów ne p rzyszycie  i k rzyw e leżenie s tan ik a  je s t  niem ożebne.

l i la  sukien domowych , do prania i do robo ty prawie niezbędne, 
pran ie  i żelazko  n ic im nie szkodzi. Stanik podwójnie długo trwa i zachow uje 
naw et p rz y  robocie  i silnym  ruchu dobre  leżenie.

Na trwałość tańsze niź wszelkie inne zapinania, gdyż  po zużyciu s ta ­
n ik a  m ogą być znów  o d p ru te  i n a  nowo używ ana.

Mazda oszczędna gospodyni domu powinna zatem kupić go za SU e. 
i p rzyszyć  do s ta reg o  — każd y  zadziw i się  nad  p iękn ie  leżącym  stan ik iem  ja k b y  ulanym . 

P rzy szy cie  ła tw e w edle sposobu szyc ia  p rzy p ię teg o  na każdej k a rtce . (1245-4 6)
Do nabycia we w szystk ich  znaczniejszych handlach przyborów krawieckich

i towarów krótkich.

Pierw sze piętro
z b a lkonem , sk ładające  się z siedm iu  pokoi, 2 
p rz ed p o k o i, alkow y, k u ch n i, dw óch poko i d la 
służby  i sp iżarni, p rzy  M a ł y m  R y n k u  w dom u 
D ra  Słiwińskiego, do w ynajęc ia  od Igo paź­
dziernika. (1400 4-)

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

tapet krajowych i zagran icznych .
Rnlon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  W ZORY PR ZESY ŁA M Y  BEZZW ŁOCZNIE. ♦

K u tr z e b a  I M u r c z y ń sk i
w  M r a k o w i e .  (976 25 )

G O R S E T Y  D A M S K I E
ory g in aln e  francusk ie  i w iedeńsk ie , 

znane z dobroci, poleca w w ielkim  w yborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH
Haryi Prauss

w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u sku teczn ia  się 

odw rotnie. (231-45 50)

Przeciw nieczystościom skóry,
stłuszczeniom, trądzikom, liszajom, czerwoności 

twarzy, je s t  na jsku teczn iejszem  m ydłem
m yd ło  balsam iczne brzozow e

Bergmanna i Sp. w Dreźnie. Do nabycia  po 25 c. 
i 45 c. w ap tece  L. Rosnera w Krakowie. (1327-3-6)

n ę n h a  w średnim wieku, wdowa po 
UoUUa obywatelu, przybyła ze wsi, pra­
gnie się umieścić do towarzystwa na wy­
jazd do wód, matkowania pannom lub do 
słabej osoby. Widzieć się można od godz. 
2 - 5 .  Ul. K r u p n i c z a  Nr. 3, na dole.

(1427-3 3)

Rządca ekonomiczny
45 lat liczący, żonaty, bezdzietny, z dwu­
dziestoletnią praktyką, z chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje posady od św. Jana. 
Adres: ŃV. IV. w K rak ow ie , ul. 
W ielopole Nr. lO , III . piętro. 

(1426-4-4)

Uzdolniony i rutynowany

M a g is te r  fa rm a c y i
znajdzie zaraz przyjemną posadę pod 
korzystnemi warunkami (jednak bez 
wiktu) w a p t e c e  „pod Koroną“ 
Alfreda Blumenthala w Bielsku (na

Szlązku). (1433-3-3)

UPROSZĘ CZYTAC!!
Pierwsza ajeneya maszyn rolniczych 

Franciszka .Albina w Podgórza, ul. R ę ­
kaw ka L. 159, obok  kośc io ła , poleca na spła­
tę w szelk ie  w zak res w chodzące n a rzędzia  ro l­
nicze ja k o to :  młocarnie angiel., młynki 
(B aekeFa), kieraty, siewniki, pługi 
(Mack’a) grabiarki angielskie, trleury, 
pompy, studnie, lokomobile ł t. d . po 
cenach um iarkow anych. C enniki w y sy ła  się  na 
żądan ie  po  cenach um iarkow anych. (1375-4 6)

Skład fortepianów,
P I A N I N  I H A R M O N I U M

Wiktora Barabasza i Sp.
w Krakowie 

przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 
I. piętro. (1107-13)

Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 

Dreźnie, Wiedniu itd. itd.

S Z C Z A W N I C A
z a k ła d  z d r ó j©  w© - k ą p i e l o w y  t k l i m a t y c z n y \\ 

w  p ow iecie"  n o w o t a r s k i m ,
z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i sodowo-żelazistej, 

skutecznie działających we wszelkich nieżytach (katarach) tak narządu odde­
chowego jak i narządów trawienia, w dlugotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie 
(astmie), przy wysiękach opłucnej, w początkach suchót, w chorobach dróg 

moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i błędnicy.
Znakom ita  górska  s ta cy a  klim atyczna z orzeźwiującem powietrzem.

K U R A C Y A  MLECZNA, ŻĘTYCZNA I  K EFIR O W A .
Pierwszorzędna w zicw aluia solankowa i balsamiczno - igliwiowa.

Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne to bystrym Dunajcu. 
Wszelkie urządzenia postępowe, 1200 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami.
W I. sezonie do 20 czerwca i w IH. po 20 sierpnia, oraz w porze jesiennej 

i zimowej mieszkania zakładowe o 1/3 tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie II uwolnienia od tak s ; zniesione.

Lekarz zakładowy D r. Wł. Sciborowski i 7 innych lekarzy udzielają chorym
porady.

Ze wszystkich linij kolejowych dojazd do stacyi w Starym Sączu, zkąd 
drogą malowniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom, do Zakładu (5 godzin 
jazdy, odpoczynek w Łącku). — Poc/towóz, powozy i wózki według taksy.

Wody ze zdrojów Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy JANA na głów­
nym składzie H. Mattoniego w St. Sączu, we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych.

Prospekta rozsyła < płatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje i I 
'żarząd G órnego Z akładu.

(751 >.5-28) F. W iśn iew ski.

PARKIETY I POSADZKI DESZCZUŁKOWE
oraz

w szystkie  wyroby sto larsk ie , 
jakoto: drzw i, o k n a , k rzesła , 

sto lik i ogrodow e i t. p., 
poleca fabryka parowa

B raci W cze la k
we Lw ow ie. (1064 22-) 

P o szu k u je  zak u p n a  w iększej ilości m ate- 
ryałów , m ianow icie: brusów  sosnow ych, dębo­
wych i jaw orow ych  różnej g rubości i d ługości.
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6°lo b u ł g a r s k a  pańs t wowa  
pożyczka hipoteczna

z r o k n  1§93 w z t o c i e .
Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Ruszczuk—Warna 

i Kaspiczan — Zofia — KUstendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę.

Z upełn ie w olna od podatku i o p ła ty  raz na zawsze.
Zwrotna al pari w półrocznych wylosowaniach w przeciągu 33 lat.
Nie m oże hyc konw ertow aną aż do roku 1898. 
M iędzynarodowy papier lokacyjjny, notowany na giełdach w Wie­

dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie.
R entuje się po d zisiejszym  kursie  z 6"3O0/0. (801-13-43)

W echselstuben - Actien - Gesellschaft 
I.. Wollzeile Nr. 10 „ J H E l l C J l J l i 6 *  Mariahilferstr. 74B.

W 1 E N.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca D rukarni Jó ze f Łakociński.

Przybory do podróży, jak: kufry, torby, necessery , płótna z paskami, poduszki kieszonk., pledy itp. polecają w wielk. wyborze po nisk. cenach Bracia Bilewscy w Krakowie, obok k. P. Maryi.


